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Z polityki polskiej 
w Austrji.

Kraków, 26. Jipca.
Żyjemy obecnie pod znakiem bardzo zna- 

esnycli i znamiennych przemian w polityce 
państwa austryiackiego, a także w polityce 
polskiej tego zaboru. Wypadki rozgrywające 
*ię w Wiedniu siedzi społeczeństwo z równa 
ciekawością, jak i wypadki na froncie zachod­
nim i rosyjskim.

Ostry kurs antypolski w Austrii należy 
tKKlaj na dtuzszy czas do przeszłości. Ix>s hr. 
Czernina i Dr. Seidlera nie uśmiecha się chyba 
ich następcom. Dopomagam zaś im w szuka­
niu nowych dróg: zawóa, jakiego doznały mo­
carstwa centralne na wschodzie i kłopoty, jakie 

^wę wiązą z perspektywę długiej wojny. Tern 
SstpTi , t}u™?czyć należy zmianę, jaka 
wobec Polaków dokonała się ostatnio w Wied- 
®™;n_y,ska4Ilie Przez hr- Forgacha- w Kijowie 
prolongaty terminu czy nawet wogóle zrzecze­
nia się tajnych traktatów brzeskich oraz utrzv-

?ar aTentu *ybrew jawnjTn życzeniom 
yrerochniemców wskazuję, że i w kolach 
dworskich i dyplomatycznych, zwłaszcza wę­
gierskich. gotowi sę zatrąbić do odwrotu.

Z tego bynajmniej nie wynika, aby przez 
zmianę kursu Polacy czy to w Kongresówce 
czy tutejsi odnieśli jakieś większe korzyści. Na 
ostateczne, a choęby na tymczasowo rozwiąza­
nie kwestji polskiej byna jmniej to nie wpłynie. 

Austrja w Królestwie robić mogła, to
3 ~ w,ę<iej wołi swegO kombatanta 
zrobić nie może. W naprawie stosunków we­
wnętrznych, w odbudowie kra ju, w zaprzesta­
niu rekwizycji, w ulepszeniu aprowizacji rząd

6 ™<iZe zrf?)K' ,sara J’est Przez ogólny

a rozkład państwa ubezwładniony. To też skoń- 
na drobiazgach, na oszczędzeniu nam 

ej i drugiej szpilki, jednej i drugiej szy- 
iMMiy, Poza tern mc się nie zmieni.

. . uczuciem satysfakcji powitaliśmy wczo-
wiadomość, że na żądanie ludowców uste- 

z gabinetu obydwaj dotychczasowi polscy 
reprezentanci. 1 J
vrara^r°si, .st?s»n<* .gabinetu, w którym pp. 
Twardowski i Ćwikliński zasiadali, dó Pola­
ków, był od miesięcy znanym. A jednak obaj 
«« panowie w gabinecie tym zostali. Co wie- 
nn’ Yp młX ze ¿ródła bezwzględnie pewnego, że 

c •j,Dr’ Twardowski umyślnie nie pytał 
Seidlera o szczegóły tajnego traktatu w 

r*.» . “’•a^r n,,e mus.iał wyciągnąć natych­
miastowe, konsekwencji. Uważał, że nieświa­
domość faktycznego stanu rzeczy nie szkodzi 
sprawie, a pomaga Polakom, bo on jest w ga­
binecie. Minister Ćwikliński dał się poznać 
t^afU z.mowV’ laką wygłosił przed kilku ly- 
godn.ami na cześć Dr. Seidlera. To też wiado­
mość, ze obydwaj oni wraz z Dr. Seidierem 
usypują, wywołała ogólne zadowolenie. Po­
mijam tu oczywiście »Czas« i grupę konser­
watystów, nie przywykłych jeszcze do tego, aby 
można pociągać do odpowiedzialności także j 
polskich ministrów.

Mniej już radości wywołała — choć także
Prayięto ją z uznaniem — druga uchwała Kola 
Polskiego. Idzie o wniosek Stanka i Głabiń- 
skiego o postawienie Dr. Seidlera i Toggen- 
uurga w stan oskarżenia za złamanie konsty-
^CJr,fenem b,yia °Bólu> że to, co spadło 
na Czechy, a tak bhzkiem było Galicji, iest 
tekiem samem bezprawiem tui, jak i tam, że 
było niem tak wtedy, gdy Dr. Seidler rządził, 
Jan jest może i dziś, gdy cesarz przyjął iego dymisję Osądzenie tedy hr. Seidlera było p5- 
traebną bardzo nauczką i przestrogą dla jego następców. Tymczasem prezydjum lola dol­
skiego w wyciąganiu logicznych wniosków z 
zasadniczego problemu poszło tytko do poło­
wy. Dopóki Dr. Seidler był i dopóki groziło 
niebezpieczeństwo Galicji, rozporządzenie o 
Okręgach w Czechach było złamaniem konsty­
tucji i Kolo miało glosować za wnioskiem 
blanka i Giąbinskiego. Gdy Di'. Seidler ustą- 
ii ’ ę?cFydiym Koła wystąpiło z propozycją, 
*ny Koło głosowało przeciw wnioskowi. Czy 
nrzez to, że Dr. C- J’------ * ” • •^.r‘ Seidler ustąpił, rozporządzenie 
jego straciło charakter nadużycia? Czy dobrem 
jest demonstrować, że nic nas nie obchodzi to, 
co rząd robi w Czechach czy gdzieindziej, byle 

deptał po piętach? To też przeciw ia- 
n * £*ecvzji prezydjum Koła podniosła się bu- 

• Cud owcy z pp. Kędziorem i Witosem, no- 
Wowie śląscy katolicko - ludowi, dwaj dc- 
Hnr»faCi«1 .cz^,oneb Zjednoczenia narodowego, 

• SIę konsekwencji w postępowaniu i 
iszni^CZnie rWni0Sek. swó-i kilku głosami więk- 
Irnnc1 Przci°rsowali. Skończyło się na tern, że 
•n,„^er-walt'sci •? dem°kraci usunęli się od gło- 
L:j .nia- Wynikło z tego wprawdzie małe prze- 
j^tek/pj^ tjuwnT^11*11 ^obl’ a^e osUteęznie zo-

Z nowych ministrów JE. Dr. Jerzy Poraj 
Madejski uchodzi za człowieka lojalnego, ucz­
ciwego, dobrego Polaka — brak mu silniej 
szego temperamentu, politycznie zbliżony do 
konserwatystów. JE. Dr. Kazimierz Gałecki 
temperament posiada. Politycznie należy do 
polskich demokratów. Nie trzeba tej jego mar­
ki partyjnej traktować zbyt serio. Gdy przed 
kilku tygodniami, JE. Dr. Gałecki jeszcze jako 
szef sekcji w ministerstwie skarbu, objeżdża! 
posłów polskich, aby ich skłonić do zgody z 
Dr. Seidierem, odezwał się do mnie jeden z 
kierowników polskiej demokracji: „należałoby 
zwątpić w silę, ideę i tnumf demokracji, gdy­
by 1^'łko tacy, jak Dr. Gałecki, ją reprezento­
wali .Może los jego poprzednika, który i Bogu 
palił świeczkę i diabłu ogarek i przez to wła­
śnie padł, ochroni go od wysługiwania się ob­
cym. Zobaczymy ...

Coraz silniejszy grunt pod nogami zdoby­
wa sobie u nas idea nawiązania ściślejszych 
stosunków z Czechami i południowymi Sło­
wianami. Konferencje poselskie doprowadziły 
do zupełnego jx»rozuinicnia. Dowodem tego li­
czni“ podpisywana deklaracja, stwierdzająca 
na wstępie sojusz narodów słowiańskich w 
Austrji następującemi słowy:

„Połączeni w wielkiej myśli samostano­
wienia narodów o sobie, w pragnieniu niepo­
dległości i wolności, posłuszni nakazowi bra­
terskiej’ solida mości, oraz przekonani, że 
wspólne cele nasze osiągniemy tylko wspól­
nym wysiłkiem, postanowili zastępcy Polaków, 
Czecho Słowaków i południowych Słowian ut- 
wrorzyć w chwilach dzisiejszego przewrotu 
światowego stały i trwały, niczem nierozer­
walny związek trzech narodów słowiańskich: 
Polskiego. Czecho - Słowackiego i południo­
wo - słowiańskiego."

Tak więc idea solidarności politycznej Sło­
wian w Austrji toruje sobie zwycięsko drogę 
mimo rozlicznych przeszkód i trudności. .

Rs.

Kiihlmann kandydatem na posła do Parl- 
lamentu? »Vossiche Ztg.« donosi, co nastę­
puje: Uzupełniające wyłiory do Parlamentu w 
t-szym wyborczym okręgu berlińskim, nazna­
czono, jak się dowiadujemy, na 1. jraździerni- 
ka. Mimo to sprawa kandydatury w Postępo­
wej Partii Ludowej dotychczas rozwiązaną 
nie została. W ostatnim czasie rozeszła się po­
głoska, że do dotychczas nazwanych już kan­
dydatów zaliczyć należy także byłego sekreta­
rza stanu dla spraw Zewnętrznych Dr, K u h 1- 
manna, który stawił się do dysjx>zycji za­
rządu okręgu wyborczego dła wyborów uzu­
pełniających. Potwierdzenia tej pogłoski z kół 
miarodajnych nie otrzymaliśmy, podajemy 
więc wiadomość otrzymaną z wszelikiemi za­
strzeżeniami. Dotychczas nie wiedziano o tem, 
jakoby p. Kuhlmann stał politycznie w blis­
kim stosunku z Postępovią Part ją Ludową, 
Natomiast przyznawał się dawniejszy sekre­
tarz stanu, De. Dernburg, proponowany na 
kandydata przez wielu z swych jwrtyjnycb 
przyjaciół, od dawna już do Postępowej Par- 
tji Ludowej. Mimo to spotkała się jego kan­
dydatura z sprzeciwami, a jako powód poda­
wano nastrój w okręgu, żądający w każdym 
razie przedstawiciela interesów kupieckich ja­
ko następcę po zmarłym marszałku Kaempfie.

O „debiucie“ Hintzego pi&ze »Die Weil 
am Montag«, co następuje: Nowy sekretarz 
stanu dla spraw zewnętrznych nie zawiódł o- 
czekiwania wszechniemców, że zwróci się je­
dnostronnie przeciwko Anglji. Działalność swą 
rozpoczął opublikowaniem sympatii swych 
dla -walki o wolność Irlandczyków, Hindu­
sów i Egipcjan. Uczynił to oczywiście w prze­
konaniu, że przysłuży się temsamem sprawie 
pokoju. Czy jednakże użył środka zapowiada­
jącego? Stawiamy sobie pytanie, jakie wra­
żenie wywarłoby oświadczenie ministra an­
gielskiego, wzywającego Polaków z Pras, 
Duńczyków z Szlezwigu i Alzatczyków do 
„walki o wokiość" przeciw Niemcom. Zresztą 
wydaje nam się być wsjaominanie Indji nie­
zbyt dyplomatycznym w momencie, kiedy rząd 
angielski dla Indji opublikował daleko idący 
samorząd indyjski wraz z Parlamentem.

frontu niemieckiego znad Marny.
Z chwilą kiedy ofenzywa niemiecka pod­

jęta dnia 16. lipca na froncie Marny i w Szam­
panii nie dala wskutek czujności przeciwnika 
pożądanych rezultatów i kiedy Foch ze swej 
strony w dwa dni później rozpoczął ofenzywę 
flankową, stało się utrzymanie wysuniętych 
pozycji nad Marną dla Niemców rzeczą kosz­
towną i zbyteczną. Wiadomo, że przebieg 
frontu w tym odcinku uformował się na 
kształt worka i że wskutek tego lin jejuemiec-

kîè, znajdując się na wewnątrz, narażone były 
na koncentryczne ataki przeciwnika z trzech 
stron, od zachodu, południa i wschodu. Hin­
denburg kilkakrotnie pokazał, że nie waha się 
poświęcić zdobyczy terenu tam, gdzie obrona 
kosztowałaby zbyt dużo ofiar. W tym wy- 
Pftdku już Rwa dni po rozpoczęciu kontrofen­
sywy francuskiej Niemcy cofnęli klin swój 
najbardziej wysunięty, na południe od rzeki 
Marne. Ale pozostał jeszcze cały ten olbrzymi 
luk między Mamą i rzeką Aisne. Przed kilku 
dniami współpracownik wojskowy »Beri. Ta- 
geblattu« zajaowiedział dalsze spłaszczenie te­
go luku celem skrócenia frontu. Później z in­
nej strony zaprzeczono, jakoby informacje te 
oddawały istotne zamiary naczelnej komendy 
niemieckiej. Tymczasem ostatni komunikat 
urzędowo/ potwierdza to. co pisał wspomniany 
krvtvk wojskowy. Dowiadujemy się mianowi­
cie z komunikatu, że odcinek niemiecki na 
północnym brzegu Marny cofnięto aż do linji 
Fère en Tardenois - Ville en Tardenois. Licząc 
od Marny odwrót ten wynosi 10—15 kilome­
trów w różnych punktach. Cofnięcie odbyło 
się w nocy z 28. na 27. lipca według pianu 
zgóry powziętego bez niepokojenia ze strony 
Francuzów, którzy dopiero na drugi dzień po­
szli naprzód. Jakkolwiek przez tę operację 
front niemiecki nie został jeszcze zupełnie 
wyprostowany, to jednak wygięcie jest znacz­
nie mniejsze, co daje Niemcom korzystniejsze 
warunki walki przy większej oszczędności sił 
własnych.
7? Według ostatnich doniesień Francuzi prze­
szli przez rzekę Ourcq i uderzyli na nowe lin je 
niemieckie pod Fère en Tardenois. Oficjalne 
doniesienie wieczorne mówi o „ciężkich ata­
kach“, które odparto. Znaczy to, że Foch pra­
gnie wyzyskać korzystną dła siebie chwilowo 
sytuację i za wszelką cenę usi.uje odnieść de­
cydujące jakieś zwycięstwo, zanim nastąpi 
zupełna konsolidacja nowego frontu niemiec­
kiego.

Narazie jesteśmy między Soissons a Reims 
świadkami bitwy ruchomej i stąd krytycy 
wojskowi jak n. p. współpracownik militarny 
»Voss. Ztg.« liczą się z możliwościami szybkich 
decyzji, które nie zachodzą w wojnie pozycyj­
nej. Kto w ostatniej decydującej chwili zdo­
ła pod ręką zgromadzić silniejsze rezerwy, ten 
może zadać przeciwnikowi cios stanowczy. 
Pisarze wojskowi niemieccy podkreślają w 
związku z tem zgodnie, że strategja Hinden- 
burga ma przedewszystkiem na celu zniszcze­
nie siły bojowej przeciwnika przy równoczes- 
nem możliwem oszczędzaniu sił własnych. 
Dlatego też nie czepia się Hindenburg niewol­
niczo jakichś celów geograficzno - terytorjal- 
nych, lecz rządzi się pod tym względem zupeł­
ną swobodą. Z tego punktu widzenia pisarze 
owi chwalą postanowienie Hindenburga „od­
czepienia się od Marny“ jako bardzo szczęśliwe 
posunięcie na szachownicy bojowej.

Niemieckie śoaiesiesue wieczorne.
Berlin, 29. VII. wiecz. (WTB.) Przy na­

szej nowej linji na zachód od Fère en Tarde­
nois rozbiły się krwawo ciężkie ataki prze­
ciwnika.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Berlin, 29. VII. (WTB.) W Kanale za­

topiły nasze łodzie podwodne 21. tys. ton.

KomumiAtai fratneuski,
. Francuskie Sprawozdanie pojłolud- 

mowe z 29.: Na północ od Marny nie było ża­
dnej zmiany w ciągu nocy. W wczorajszej 
walce w tej części frontu ujęliśmy około 40Ô 
jeńców.

Poincaré na froncie.
__ Paryż, 29. VIL (WTB.) Poincaré udał 

się wczoraj na front

Komunikaty angielskie.
Aiigielskie sprawozdanie wieczorne z 

28.: Z frontu angielskiego nic nowego.
Angielskie sprawozdanie z 29.: Zaata­

kowaliśmy wroga i wzięliśmy linje rowów nie­
przyjacielskich na długości dwuch mil jx> obu 
stronach drogi Bray Corbis, ujęliśmy 100 jeń­
ców i zdobyliśmy kilka karabinów maszyno­
wych. Straty nieprzyjacielskie są ciężkie, na­
sze własne małe. Wykonaliśmy dwa skutecz­
ne napady w pobUżu Travellines.

SComunikat auetryjacki.
Wiedeń, 28. Vil. (WTB.) Na fronde 

włoskim ogień działowy i utarczki.
W Ałbanji wzmógł się napór nieprzyja­

ciela, wywołany naporem naszych kontrata­
ków. Pozycje nasze w kolanie rzeki Semeni 
były pięć razy celem gwałtownych ataków, 
które dzięki walecznej postawie popartych e- 
nergicznie przez artylerię obrońców złamały 
się wszystkie krwawo. Także w górach Mały 
Siloves atakował przeciwnik cztery razy da­
remnie. Odparto go częściowo ogniem, częś­
ciowo w kontrataku.
Echa ofenzywy austryjaekiej we Włoszech.

Wiedeń, 28. VII. (WTB.) 2 wojennej 
kwatery prasowej donoszą m. i.: Dnia 15. czer­
wca rano rozpoczął się atak nasz na szero­
kim, od gór tyrolskich aż do Adryjatvku się- 
gajęcym froncie z siłą, jaką stworzyć może je­
dynie szczęśliwe złączenie opracowanego aż 
do najdrobniejszych szczegółów dowództwa s 
minutową punktualnością w wykonaniu i je­
dnolite sjaółdzialanie wszelkich gatunków 
broni. Zaraz w początku walk spostrzeżono je­
dnakże, że nieprzyjaciel właśnie w tych miej­
scach, które przeznaczone były do dalszych po 
stępów, przystępował do planowego, doskona­
le pr zygoto won ego kontrataku. Stwierdzono 
też fakt, że przeciwnik ściśle bvł poinformo­
wany co do rozmiarów, dnia i godziny nasze­
go ataku. W krótkim czasie zdołano też stwier­
dzić, że szereg zbiegów dostarczył był dowódz­
twu włoskiemu materjalu, umożliwiającego 
stworzenie dość dokładnego obrazu naszych 
dvsjx>zycji ofenzywnych. Wzięci do niewoli 
oficerowie i szeregowcy licznych pułków ze­
znają zgodnie, że formacjom ich zakomuni­
kowano dnia 14. czerwca wieczorem, iż ofen- 
zvwa austro-węgierska rozpocznie się dnia na­
stępnego o godz, 2 rano. Dowództwo włoskie 
poczyniło wszelkie przygotowania, by stawić 
czoło atakowi.

W dalszymi ciągu kwatera prasowa mówi 
o machinacjach włoskich, zmierzających do 
szerzenia rozkładu w armn sc,..rylackiej za. 
pomocą pozvskiw'ania żywiołów czesko-sło- 
wiańskich. Kwatera wymienia imiennie szereg 
zbiegów, którzy zdradzili Włochom plany o- 
fenzywy austryjackiej.

Komunikat włoski.
Włoskie sjjrawozdanie z 28.: Skoncen­

trowany ogień dział naszych w kilku miej­
scach. Patrole włoskie i francuskie ujęły 
jeńców.

• Zestrzelono 2 latawce nieprzyjacielskie.
Dr. Helfferich w Moskwie.

Moskwa, 28. (WTB.) Minister Dr. 
Helfferich przybył dotąd i objął sprawy pełno­
mocnika dyplomatycznego.

Wojna w Sylierji.
. Amsterdam, 26. VII. (WTB.) Według 
jednego z pism tutejszych dowiaduje się »Ti­
mes«, że realizuje się już układ, jaki stanął 
miedzy Japonją i Ameryką w sprawie niesie­
nia pomocy Czecho - Słowakom w Syberji. 
Głównym celem jest utrzymanie dotychczaso­
wych zdobyczy Czecho - Słowaków na ko­
rzyść koalicji.

Charbin, 25. VII. (WTB.) Parowce u- 
zhrojone, wysiane przez gen. Horwata, odpę­
dziły bolszewików od ujścia rzeki Sungari do 
Amuru. Zdobyto parowiec uzbrojony, łódź 
motorową i 4 parowce z wielkiemi zapasami. 
Kozacy z Kahninkowa, którzy jłoslępują razem 
z Czecho - Słowakami i dostarczyli koniecznej 
konnicy dla koncentracji pod Czitą, złagodzili 
napór, wywierany na Semenowa.
Japón ja przyjmuje program Wilsona co do 

Syberji.
P a r y ż, 28. VII. (WTB.) Ambasador ja - 

t>oński Matsui powiadomił urzędowo rząd 
francuski, że rząd japoński przyjął do wiado­
mości program Wilsona co do Syberji.

Koniec bolszewizmu w Syberji.
Pekin. 27. VII. (Tel. pr.) W proklamacji 

I vmcz. rządu Syberyjskiego w Omsku oświad­
cza się, że przez niezależność Syberji uchwały 
bolszewików zostały unieważnione. Sowjety 
zostaną zamknięte. Właściciele ziemscy od- 

Swą wfasność- Rząd syberyjski w
Władywostoku ma zgodzić się na to postępo­
wanie.

Plany gen. Horwata.
Amsterdam, 27. VII. (WTB.) .Daily 

Mail« donosi w numerze z 10. lipca. o rozmo­
wie, jaką miał jej korespondent specjalny w, 
Charbinie i gien. Horwat z byłym dyrektorem 
generalnym chińskiej kolei wschodniej. We­
dług zdania Horwata jest interwencja koalicji 
w Syberji nieunikniona. Sądzi on, że trzy dy- 
w'izje wojsk koalicji wystarczą do przywróce­
nia porządku w Syberji. Lecz do zrekonstruown 
ma całego frontu wschodniego i do podjęcia 
wojny z Niemcami potrzeba zdaniem jego mil-' 
lona wojska. W’ojsk potrzebnych powinna 
dostarczyć Japón ja. Lecz skoro raz przywró-. 
caQT-z!os*anH. porządek, uważa oa werbowania.^



ochotników syberyjskich za najlepsze rozwa­
żanie. Potrzebnych środków transportowych i 
pieniężnych dostarczyć mają inne państwa, 
szczególnie Ameryka. Charhin i Wladywosłok 
maja służyć jako podstawy operacyjne. U- 
dzini dvwizji amerykańskiej alho angielskiej 
jest pożądany.

Rozkaz Trockiego.
P i o t r o g r ó d, 28. VII. (WTB.) Komi­

sarz ludowy Trocki wydal następujący rozkaz: 
W związku z oddziałem angielskim i francus­
kim, które wvladowalv nad wy brzeżem mur- 
mańskiem i w związku z oczywistym udziałem 
oficerów francuskich w powołaniu przeciw- 
rewolucvjnem najemników czesko * słowac­
kich rozkazuje jak najsurowiej, tak wszystkim 
instytucjom władzy wojskowej jak wogóle 
wszystkim pełniącym służbę wojskową, by w 
żaden sposób nie pomagali francuskim i an­
gielskim oficerom annji i marynarki, dalej 
bv przeszkadzano im w podróżowaniu z mia­
sta do miasta, wreszcie, by starannie śledzono 
ich czynności jako czynności osób, które, jak 
dowodzą fakty, zdolne są knować złe zamiary 
przeciw terytorium republiki rosyjskiej i naj­
wyższemu prawu narodu rosyjskiego.

Powyższy rozkaz zostanie telegraficznie o- 
glcsszony i pozostaje obowiązującym aż do u- 
sunięcia przyczyny jego powstania, o ezem na­
stąpi swego czasu doniesienie, (podp.) Trocki.

Krwawy odwet Czechów.
Sztokholm. 29. VII. Telegram Ag. Tel. 

donosi, że po zajęciu miasta Svszran przez 
Czechów nastąpiły wielkie masakry. Straco­
nych robotników liczy się tam na setki i ty­
siące. Nazwiska wszystkich straconych człon­
ków tamtejszego Sowjetu. są znane. Między 
nimi znajdują się przewodniczący rady gos­
podarczej Skworczow, zabrany przez Czecho- 
Słowaków jako zakładnik, komisarz robotniczy 
Berliński, były komisarz wojenny Boetüquh, 
komisarz poczt i telegrafów Anicnski oraz li­
czni inni. Komisarz dla mieszkań Krinkow 
costal przez tłum rozszarpany. Czerwonych 
gwardzistów rozstrzelano masami. Stracenie 
nastąpiło natychmiast pod odprowadzeniu a 
więzienia w grupach po 30 i 40 chłopa.

Z Arehangielska nadchodzą pierwsze 
wiadomości o wałkach, jakie rozwijają się 
miedzy włościanami Murmanu a czerwoną 
gward ją. Pobudkę do tych walk dal wydany 
przez Trockiego rozkaz powszechnej mchiiizac. 
Ludność, nie chce spełnić tego rozkazu a roz­
maite wsie i miasta połączyły się w celu walki 
8 wojskami Sowjetu.

Wyjasd przedstawi®!®!! kealiejl 
x Wołogdy,

Moskwa, 27. VII. (WTB.) Ambasadoro­
wie koalicji udali się z Wołogdy do Archan- 
gieiska. Komisarz dla spraw zagranicznych 
Czvczervn oświadcza w tej sprawie w organie 
»lzwestja«: Na politykę republiki rosyjskiej 
fakt ten nie będzie miał żadnego wpływu. 
Rząd ubolewa głęboko nad wyjazdem dyplo­
matów koalicyjnych z Wołogdy. Nie było ża­
dnej przeszkody w przeniesieniu się dyploma­
tów koalicyjnych z Wołogdy do Moskwy. Dy­
plomaci wołeli jednakże udać się do Archan- 
gielska, gdzie pobyt ich z powodu położenia 
wojennego jest oczywistą niemożliwością. Ae­
chan gid sk uważać należy jedynie za etapę w 
wyjeżdzie z Rosji. Rząd Sowjetu protestuje e- 
nergicznie przeciw naruszeniu neutralności 
rosyjskiej przez wojska koalicyjne i przeciw 
popieraniu politycznemu powstania czesko- 
słowackiego, lecz w tych warunkach nie życzy 
sobie także zerwania stosunków dyplomatycz­
nych z państwami koalicji i ma nadzieję, że 
wyjazd z Wołogdy nie będzie interpretowany 
w tym sensie. Z narodami obu obozów woju­
jących rząd szuka układów gospodarczych dla 
wymiany wytwarzanych wartości i dla wza­
jemnego popierania życia wytwórczego naro­
dów". Nie pójdzie on za prowokacją do opera­
cji wojennych, które naruszyłyby jego stosun­
ki przyjacielskie do wszystkich narouów. Rząd 
Sowjetu nie widzi żadnych powodów, któreby 
nawet po wyjeździć dyplomatów z Wołogdy 
przeszkadzały w utrzymywaniu stosunków 
dyplomatycznych z mocarstwami koalicji za 
pomocą przedstawicieli w Moskwie.

Jarosław został podczas 14-dniowyeh walk 
prawie zupełnie zniszczony ogniem działowym. 
350 białych gwardzistów, po na jwiększej czę­
ści byłych oficerów zostało rozstrzelonych mo­
cą prawa wojennego.

W niedzielę odbyły się w licznych kościo­
łach nabożeństwa żałobne za byłego cara.

tafcsMe pism pois&ieh 
w fcfewis.

»Trybuna«, organ bolszewików polskich, 
oznajmiła, że z inicjatywy polskiego komisjar- 
jatu bolszewickiego, zamknięto na zawsze, bez 
prawa wychodzenia pod inną nazwą, dwa pol­
skie pisma codzienne, wychodzące w Moskwie: 
»Gazetę Polską« (później »Dziennik Polski«) 
oraz »Echo Polskie«.

Obwieszenie to zostało uzupełnione nastę­
pującym komentarzem:

„Zamknięcie tych szmat, wydawanych za 
Judaszowe srebrniki wrogów rewolucji i wro­
gów" polskiego ludu, jest nader słuszne. Dziwić 
się tylko należy, że takie „Echo Polskie“, wy­
dawane z. gadzinowych polskich funduszów 
Rady Regiencyjnej, mogło wyjść aż tyle razy. 

’Jakież to upodlenie i sprzedajność prasy pol- 
ikiej jest wstrętne".

Dodać należy, iż „Echo Polskie" było orga­
nem obozu niepodległościowego wydawanero z 

¡funduszów kolonji polskich w Moskwie,.! zbli- 
łonem do Lednickiego. »Gazeta Polska« repre­
zentowała kierunek narodowo - demokratycz­
ny. Oba te pisma uległy wspólnemu losowi, 
gdyż zajmowały stanowiska przeciw - bolsze­
wickie,

Postępowanie bolszewików polskich nie 
wymaga komentarzy. Przytoczone słowa 
»„Trybuny" są dostatecznie wymowne.

Cel ruchów przeciw bolszewikom.
Moskw a, 25. VII. (WTB.) Mnożą się do­

wody, że między zamordowaniem hr. Mirbacha 
• podjętemi równocześnie w Moskwie i innych 
miastach rosyjskich próbami przewrotu, zmie­
rzającemu do podjęcia wojny z Niemcami, ist­
nieje ścisły związek- Zamach na hr, Mirbacha

Stosunki greek« - włoskie.
Rotterdam, 29. VII. (Tel. pr.) »Nieuwe 

RotL Cotir.« donosi z Aten: VV wywiadzie z 
przedstawicielem pisma »Patria« oświadczył 
minister spraw zagranicznych. Politis, że rly- 
ferencjc między Włochami a Grecją zażegnane 
zostaną na podstawie zasady narodowościowej 

że Grecia pod każdym względem uznaje Wio­
chy jako wielkie mocarstwo Morza Śródziem­
nego.

Sprzedaż własności nieprzyjacielskiej w 
Ameryce.

Paryż, 28. Vil. (WTB.) Według donie­
sienia »Matma« z Nowego Jorku zarządzający 
własnością nieprzyjacielską Palmer rozkazał 
sprzedać w drodze licytacji 40 fabryk, które 
należą do obcokrajowców nieprzyjacielskich, 
w wartości 100 mil. dolarów.

odbvł się dnia 6. lipca po poi. W tym samym 
dniu prawie o tej samej godzinie rozpoczęło 
się powstanie w Jarosławiu. Agienci koalicji 
donieśli gwardjom białym w Jarosławiu, że 
»nogą natychmiast uderzyć, i że silne trans­
porty wojskowe koalicji nadchodzą już z pAt- 
nocv. Podczas walk dni następnych sztab bia­
łych gwardji w oficjał nem obwieszczeniu oś­
wiadczył, że znajduje się w wojnie z.Niemca­
mi i uwięził niemiecką komisje niesienia po­
mocy z 2 tys. jeńców wojennych i cywilnych. 
Kiedv gwardje białe, widziały, że sprawa ich 
źle stoi, wydały dowodzącemu oficerowi nie 
mieekiemu jtodpor. Balkowi broń i zostały póź 
niej przez tegoż wydane wojskom Sowjetu. 
Znany epizod Murawiewa, który.spowodował 
odwrót wojsk Rady, wydarzył się 8. lijjca. 
Murawiew bvł dowódcą operujących przeciw 
wojskom czesko - słowackim wojsk Sowjetu. 
Był on awanturnikiem, dostępnym dla prze­
kupstwa, Udało się bvło koalicji pozyskać go 
dla swych celów. Murawiew proklamował 
nietvlko połączenie swe z Czecho - Słowakami, 
lecz równocześnie także wojnę z Niemcami, co 
także mordercy hr. Mirbacha podawali jako cel 
swego zamachu. Celem wszystkich machina­
cji hvło usuniecie bolszewików i podsycanie 
namiętności przeciw Niemcom aż do ponowne­
go rozpoczęcia wojny z Niemcami. Lokalnie 
rozdzielone, lecz czasowo kolłidujące akcje 
wskazu ją wyraźnie na jednolite kierownictwo. 

&'amu?t¡k¡?S feuł*?»raE«i.
Bułgarskie sprawozdanie z 27: W 

górnej części doliny Skumbi pomyślne dla nas 
potyczki patrolek, Pod Bitolją, w kolanie 
Czerny i na zachód ©d Dobropola ożywiona 
działalność ogniowa. Nad Stromą ożywiana 
działalność lotnicza.

Komunikat turecfeí»
Tureckie sprawozdanie z 27.: Po obu 

stronach słaba działalność artylerji i ożywiona 
działalność lotnicza. Silny nieprzyjacielski 
oddział rekonesansowy, odpędzono w nocy na 
wsehód od drogi Jerozolima - Nablus, świeże 
walki pod Maan i nad torem kolejowym na 
północ stąd zakończyły się dnia 26. lipca świe­
tnym sukcesem naszego oręża. Powstańcy w 
liczbie kilku tysięcy, zaopatrzeni przez Angli­
ków w działa i karabiny maszynowe, zakrwa­
wili się pod osobistem dowództwom swych na­
czelników w daremnych, ©d rychłego rana do 
późnego wieczora trwających atakach. Wa­
leczna załoga nasza odparła wszelkie ataki. 
Pod Caarduufzn zajęły ich posiłki nasze od po 
ludnia i północy i zmusiły ich do bezładnej u- 
cieraki. Liczni zabici powstańcy pokrywają 
pobojowisko. Lotnicy nasi zaatakowali na 
zachód od Maan wielki nieprzyjacielski obóz 
wojskowy lieznemi bombami i karabinami 
maszynowemu

Asquith wstępnje do gabinetu.
Kopenhaga, 29. VIL Wstąpienie ,As- 

tfuitha do gabinetu uchodzi za zapewnione. 
Nie obejmie on przypuszczalnie żadnego ndai- 
sterstwa, lecz urząd lorda - kanclerza.

Pod adresem socjalistów niemieckich.
Berlin, 29. VII. Według doniesień an­

gielskich oświadczył angielski minister pi rtji 
robotników Robert w mowie, wygłoszonej 
na wielkiem zebraniu, co następuje:

Obiegają znowu pogłoski o rzekoino>‘'-<aa- 
mierzonem spotkania się przedstawścieli" so­
cjalistycznych niejirzy jacielskich mocarstw. 
Socjaliści niemieccy są jednak zbyt dobrze 
znani, aby z nimi się bliżej wdawać. Jest to 
zupełnie obojętne, gdzie naznaczone zostałoby 
spotkanie, czy w Sztokholmie czy też gdziekol­
wiek indziej. Gdziekolwiekby obrady i kon­
ferencje takie z przedstawicielami niemieckimi 
miały się odbyć, on ani żaden przedstawiciel 
narodu angielskiego uczestniczyć w nich nie 
myśli. Opanowanie świata przez niemieckich 
socjaldemokratów stałoby się dla obywateli, 
którzy żyją w święcie wolności i swobody, nie 
do zniesienia.

Strajk w Anglji.
Amsterdam, 28. VII. (WTB.) Według 

doniesienia Reutera zdecydowały się zebrania 
w niektórych okręgach amunicyjnych rozpo­
cząć. we wtorek stra jk, podczas gdy inne po 
stanowiły nie składać pracy. W Coventry, 
gdzie rozpoczął się ruch strajkowy, postano­
wiono odroczyć decyzję do jutra. W Birming 
ham poleciły wszystkie komitety ©kręgowe 
strajkującym, by podjęli w jwniedzialek pracę 
i pozostawili decyzję narodowemu wydziało­
wi robotniczemu.

Londyn, 29. VII. (WTB.) Strajk w Co 
ventry został zakończony. Robotnicy podjęli 
natychmiast pracę.

Zakończenie strajku w Anglji.
Londyn, 28. VII. (WTB.) Urzędowo do­

noszą o godz. 9 i pól wieczorem: Nadeszło, do 
ministerstwa amunicji wiadomości dzisiejsze 
opiewają, żc położenie znacznie się poprawiło i 
że większość strajkujących prawdopodobnie 
jutro podejmie znowm pracę.

Nowy zwrot w sprawie irlandzkiej.
Berno, 28. VIL (WTB.) Przeszło 50 na­

cjonalistów irlandzkich wzięło po raz pier­
wszy znowu udział w posiedzeniu Izby gmin 
w dniu 23. lipca. Dillon wniósł natychmiast 
rezolucję opiewającą, że polityka rządu an­
gielskiego wobec Irlandji nie zgadza się z 
wzniosłem: zasadami, za które walczą koał- 
janci i że zasady Wilsona winny być bezzwło­
cznie zastosowane do irlandji.

Rezolucja ma widoki poparcia ze strony 
liberałów.

Londyn, 30. VII. (WTB.) Rezolucja 
Dillona odrzucona została 245 głosami przeciw 
106. Dillon zaproponował, by sprawę tę przed­
łożono Wilsonowi do uregulowania. Asquith 
zwrócił uwagę na to, że ptemjerowie kolon ji 
nie chcieli się tą sprawą za jmować. Wątpi on, 
czy Wilson niezmordowanie zajęty własnemi 
sprawami, podejmie zadanie, które już poprze­
dnio tylu ludzi sprowadziło na manowce. As­
quith przypomina kilkakrotnie próby dopro­
wadzenia do zgody7 i zaproponował, by podję­
to dalsze próby. Bon ar Law podkreślał, że 
skoro nacjonaliści żądają dla siebie prawa 
samostanowienia, należy dać prowincji Ulster 
to samo prawo. Trudności nie istnieją między 
Anglikami i Irlandczykami, lecz między Ir­
landczykami i Irlandczykami. Dyskusja 
miała przebieg spokojny.

Sprawy słowiańskie.
Smutny jubileusz w Czechach.

SW tych dniach przypominano sobie W 
h smutny jubileusz Dnia 26 lipca uplvnylo 
bowiem pięć lat od przymusowego zawieszenia 

na ziemiach czeskich samorządu krajowego. Od 
pięciu lat istnieje w Czechach absolutystvczny sy­
stem. Sejm krajowy jest rozwiązany, a wybory do 
Sejmu nie rozpisane. (Nova Doba).

Książki stowaekie w armji zakazno.
(SI.) W orgrnie słowackim >Roboinickie No- 

viny« piszą że niewolno odtąd pod adresem żoł­
nierzy słowackiego pochodzenia wysyłać żadnych 
książek ani broszur czeskich lub słowackich Do­
tyczy ło nie tylko żołnierzy znajdujących się na. 
froncie, ale i poza frontem.

Najstarszy »zdrajca stanu«.
(SI.) Ze Spliłu donoszą do chorwackiej gazety 

»Obzor«, że tam zmarł ostałniemi dniami najstar­
szy »zdrajca sianu« na słowiańskiem południu 1. 
chyba w całej Europie. Bvł to starzec liczący 106 
łat. który w r. 1915 skazany został na śmierć jako 
zdrajca stanu, zaś później na 15 lat wiezienia O- 
statnio musial być przewieziony do domu obląkap 
nych.

Powstaniu szczepów obcopieraiennycfa w Rosji.
(SI.) W piśmie rosvjskiem »Ziemia i Woljas 

zamieszczono kilka wvmownych dokumentów, 
świadczących, że powstania różnych szczepów 
mniej kulturalnych w Rosji wywoływano sztucz­
nie. Stwierdzono to osłatniemi czasr u Kałmnków 
i Kirgizów Także wśród Czeremisów daje się za­
uważyć ruch powstańczy. Szczepy te są niezado­
wolone ż sowjetów pro'vinc'ónalnych, z czego ko- 
rzystają przywódcy koiiirrewoíucioBtstów dla 
swej agitacji przeciwbołszewickiej Że drobne 
szczepy w Rosji mają powody do niezadowolenia, 
uznaje ło samo prasowe biuro przy rządzie bol­
szewickim. które wvraia jednak zdanie, iż każdy 
niezadowolenia objaw nie powinien zaraz prowa­
dzić do powstania. (Nationaltidende.)

Rozłam w obozie socjalistów chorwackich.
(SI.) Do »Słoweńskiego Narodu« donoszą S 

Zagrzebia, iż rozłam wśród socjalistów chorwao 
kich stał się już faktem dokonanym Jeden z obo­
zów socjalistycznych w Chorwacji stoi ściśle ną 
podstawie międzynarodowej i ma do dyspozycji 
stary tygodnik »Prawda«. Drugi kierunek skłania 
się <ł® narodowego pojmowania socjalizmu. Przy­
wódcą jego jest publicysta Witomir Korac, który 
założył nowy organ pt. »Novo Drusztvo«. gdzie 
występuje za polityczne» zjednoczeniem Słowian 
południowych.

Z Królestwa.
W sprawie utworzenia Państwowej Rady 

Rolniczej przy ministerstwie rolnictwa i dólir 
koronnych wydała Rada Regencyjna reskrypt, 
ustanawiający »statut tymczasowy« pożytecz­
nej lej instytucji. Państwowa Rada Rolnicza 
jest najwyższym organem doradczym minis­
tra i wydaje opinję w sprawach ogólnych do­
tyczących rolnictwa. W skład Rady Rolniczej 
wchodzą przedstawiciele rządu, instytucji spo­
łecznych, zawodowych i naukowych, oraz 
członkowie mianowani przez ministerstwo. Ra 
da Rolnicza powołuje podług swego uznan a 
komitet stały, a razem z tvmże stosownie do 
potrzeb komisje tymczasowe lub stałe. Człon­
kowie Rady pełnią swe obowiązki honorowo. 
Ogólne sprawozdania roczne tudzież prace 
ciał zbiorowych i poszczególnych referentów 
oraz opinje rzeczoznawców podawać się bę­
dzie za zgodą ministra do ogólnej wiadomo­
ści w »Rocznikach Państwowej Rady Rolni­
czej«.

Organizacja Straży Ogpiowyeh na Chefen- 
szczyźnie. Że Straży kresowej w Lublinie do­
noszą nam, co następu je: Docenia jąc znacze­
nie Straży Ogniowych na Chełm&zczyźnie, lak 
ze względu na obronę wsi i miasteczek przed 
żywiołem, jak też na ich znaczenie kultural­
nie, Straż Kresowa postanowiła sprawę organi­
zacji Straży Ogniowych ożywić. W kwietniu i 
ma ju odbyły się dość Deanie obesłane kursy 
pożarnicze w Zamościu, Tomaszowie, Biłgora­
ju, Hrubieszowie i Chełmie, przy organizacji 
których czynnie zajęci byli instruktorzy Stra­
ży kresowej. Obecnie zaangażowano stałego 
instruktora, toż. Zawistowskiego, który w po­
rozumieniu z Głównym Zarządem Związku 
Florjańskiego, sprawę organizacji Straży Og­
niowych na Chełmszczyźnie ujął w swoje ręce. 
Praca jego skierowana jest nietyłko w kierun­
ku tworzenia nowych Straży Ogniowych, w 
czem czynnie obowiązani go wspomagać in­
struktorzy Straży kresowej, ale także w kis- 
runku lustracji j reorganizacji .już istnieją­
cych. W najbliższej przyszłości proponowany 
jest zjazd wszystkich straży ogniowych, na 
którym ma być ustalony bliższy kontakt or­
ganizacyjny między strażami, -ujednostajnio­
na organizac ja Md.

Pan toż- Zawistowski ma także zamiar 
wszcząć akcję, zmierzającą do wprowadzenia 
w seminar jaeh nauczycielskich wykładów po­
żarniczych, ażeby w przyszłych nauczycielach 
ludowych zyskać fachowych instruktorów po­
żarniczych.

Pró’-a taka na terenie Radomia _ wydała 
bardzo dobre rezultaty, wprowadzenie jej w 
semtoarjach nauczycielskich na Chehnszczy- 
źnie nie będzie więc eksperymentem, lecz spo­
żytkowaniem już osiągniętego doświadczenia.

1 Polskość na kresach białoruskich. Z oko­
lic Potocka otrzymuje »Głos« warszawski cie­
kawe i pocieszające wieści o samorzutnem 
zwracaniu się do polszczyzny tamtejszej lud­
ności białoruskiej.

„W kilka tutejszych powiatach (lepel- 
skim, dziśnieńskim) — picze autor listu — ję­
zyk polski został «znany za urzędowy w in­
stytucjach samorządowych. Sejmik powiatu 
lepelskiego postanowił otworzyć po trzy szko­
ły polskie w każdej gminie (29 gmin), nieza- 
leżnie od tego obywatelstwo tutejsze szkoły 
ludowe na wsiach otwiera. Ponieważ jest nad­
zwyczajny brak nauczycieli, więc zapropono­
wano otworzenie w Polocku lub Lepehi semi­
narium nauczycielskiego na trzy powiaty, ko­
sztem zarządu tychże powiatów i ofiarności 
publicznej. Aby więc wyrobić personal nauczy­
cielski postano wierno wysłać do Warszawy 
kilku tutejszych kandydatów łub kandydatek 
na kursy nauczycieli ludowych, by ci po po­
wrocie mogli w jłowstalem seminarium przy­
gotować persona! nauczycielski z sil miejsco­
wych. Włościanie polscy, białoruscy i rosyjscy 
żądają nauki języka polskiego i otwarcia pol­
skich szkół, a nawet był taki wypadek, iż w je­
dnej wsi włościanie prawosławni wyrzucili 
nauczyciela Moskala i zażądali oiwarcia pol­
skiej szkoły z polskim nauczycielem."

W ten sposób wschodzą przedwieczne po­
siewy naszej kultury na kresach Rzeczypospo­
litej.

-----.-------------- -------- ) 1,

W<lsr^6-peiski^ roiwiąmie?
Budapeszt, 27. VIL »Pesti Hirlaj»« do* 

nosi z Paryża: Gaaeły paryskie, które szeroko 
rozpisują się w sprawie polskiej, doszły do 
przekonania, że najlepszem rozwiązaniem spra 
wy polskiej bęshae rozwiązanie węgiersko* 
polskie. „ , , , .

W tyaa celu zjednoczoną Polskę należy 
połączyć, ściśle z królestwem węgierskiem i 
ustanowić unję joersonalną dla obu tych 
państw. Wówczas Polska nie będzie pozosla-< 
wala w żadnych stosunkach z Austrią.

Gazety paryskie twierdzą, że sprawa ta-» 
kiego rozwiązania silnie zajmuje umysły poB=* 
tvków niemieckich, a »Strassburger Post« u- 
waża takie rozwiązanie za bardzo niebezpiecz­
ne dla Niemiec, gdyż stosunki, jakie łączyły te 
dwa narody w przeszłości, w razie ich wskrze­
szenia. »prawiłyby, że Polska i Węgry zawar­
łyby bardzo ścisły bltdt, któryby w najwyższym 
stopniu sial się niebczpiecziiym dla Niemiec t 
Rosji.

Z Sai’cll.
'Wykupienie 40 000 morgów ziemi polskiej 

z rąk niemieckich. Z Krakowa donoszą: Od­
było się w Wojennej Gtotrałi handlowej po­
siedzenie. pod przewodnictwem prezydenta Fe- 
derowfeza, z udziałem przedstawicieli Banku 
przemysłowego i Banko krajowego. Omawia­
no sprawę przystąpienia do wykupoa j>aństwa 
Brody, obejmującego 46 000 mórg., z rąk nie­
mieckich, w które dostały się drogą sprzedaży 
przez poprzedniego właściciela p. Szmidta. 
Obecnie «dało się tę ziemię wykupić, a spra­
wę sfinansował Bank przemysłowy. Uchwalo­
no przystąpić do kupna.

Etha tajnego jMiłfeenta

Parteaiesta sastrdsetieg#.
Wedłng urzędowego protokółu, wydanego 

o tajnych posiedzeniach Izby odbytych w 
dniach 23.. 24. i 25. bm.. w dyskusji w spra­
wie wydarzeń na froncie poladniowo- 
zachodnim przemawiali między innymi 
minister obrony krajowej oraz jx»łcw;e tow. 
Liebermann i Tiylowski. .

Posłowie Stanek, Koroszee, Gląbinski. Kle- 
facz, Ilabei-sBaa i Tiraar postawili następujący
wniosek: ..........................

Zważywszy, że wyjaśMeara ministra
obrony krajowej nie są wystarczające 
raz zważywszy dalej, że obowiązkiem Izby 
posłów jest przeprowadzić ścisłe dochodze­
nia w sprawie «mawianych ojjeracji woj­
skowych, podpisany stawiają wniosek:

Izba zechce uchwalić, że przedłożony 
wniosek przydzielony zostaje komisji woj­
skowej z poleceniem, aby przeprowadziłaś 
dokładne dochodzenia w sprawie omawia­
nych operacji wojskowych i na sesji je-t 
siennej Izby zdała dokładne sprawozda-! 
nie. ,

Wniosek ten znalazł dostateczne po-! 
parcie.

Pos. Jan Mayer i tow. postawili następu«* 
jący wniosek:

Zajścia na froncie połudnk>w® -eacho*, 
dnim w czasie ostatniej ofenzwy wymaga­
ją energicznej interwencji Izby. Podpisać 
ni proponują: Izba zechce uchwalić wy­
bór komisji z 20 członków, która ma zba­
dać zajścia w czasie ostatniej ofenzywys 
przeciw armii włoskiej, zda o tem spra*' 
wozdanie i postawi wniosek. _ , ,

Po mowie ministra obrony krajowej, poseł 
Mayer zmienił swój wniosek w tym duchu, żp 
opuścił słowa dotyczące wyboru komisji z 2Q. 
członków i zaproponował przydzielenie wnio*l 
sku do komisji wojskowej. # .

Izba uchwaliła przydzielić wniosek stoją«*, 
cy pod obradami komisji wojskowej, celem zbali
dania i zdania sprawozdania.

Austryjacka há>a Panów uchwala prowizor]’. ®» 
budżetowe. , j

Wiedeń, 29. VII. (WTB.) Izba PanósJ 
przyjęła dziś prowizorium budżetowe i udatój 
się następnie na wakacje.

O tron Finlandp. _
Berlin, 28. VII. (WTB.) Biuro Wolff» 

donosi: Numer poranny »Voss. Ztg.« z pią® 
dnia 26. polaje pod nagi.: »Korona królewstw 
Finlandji« pochodzący rzekomo z pisma r<re 
syjskiego »Naw. Gaz.« artvkul o posiedzeń»^ 

rnvlandxltUm i IX linea. Poselstw^



^hiszpańskie ogłasza niniejszem, że opis pisma 
yosviskiego jest od początku do końca wymy­
słem fantastycznym i że nie zawiera ani słów­
ka prawdy.

Ie świata.
Zgon ambasadora tureckiego w Berlinie. 
Berlin. 29. VIL (WTB.) Ambasador

■turecki Hakki Basza zmarł wczoraj wieczorem 
po ośmiodniowych ciężkich cierpieniach.

Wiadomości miejscowe i potoczne
Pożreć, dnia 30 łtoca 19!8. 

Kalendarz Dziś: Abdona, Uisusa B.
Ludomira

Jutro: Ignacego z L, Fabiana. 
Zdobysława

Dziś: 4.17 zachód -7.55
Jutro: 4.18 . 7,53
Dztś: 10 21 . Ul
Jutro: tą57 Ú 2,30

Przepowiednia pogody ber!, stacji meteo­
rologicznej na Środę 31. bm.: Chłodno, ponuro, 
jtrseważaie deszcze, chwilami pogodnie,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE,
, • Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego
?» Poznaniu:
i We wtorek pełen dowcipu i niezwykłe 
jnelodyjny wodewil C. Danielewskiego »Pod 

‘.gwiaździstą bandera», który dzięki efektownej 
wystawie i erze pełnej humoru oklaskiwano 
«tucznie na każdem przedstawieniu.

W c z w a r t ek na liczne życzenia »Ni- 
łtouebe«, znakomita operetka Hervego z wy­
stępem pary haletowe] pp. Zofji i Alicji Or­
skich, których popisy spotkały się z powszech- 
Itom uznaniem.
L W piątek dla niezwykłego powodzenia 
»ardzo oryginalna sztuka Dickensa »Świerszcz 
za kominem« z występem dyr. Szczurkiewicza 
¡8 Młodzie jowskiej, przedstawiających w dro­
biazgowym opracowaniu znakomite typy. Dzię- 
•fci, pomysłowej i starannej reżyserji śledzi pu- 
¡»hcznosć sztukę z natężoną uwagą, podda je się 
nastrojowi w sztuce zawartej, a pogodne, uro­
kiem poezji owiane zakończenie wywołuje 
¡wprost burzę oklasków.

W sobotę po raz szósty »Swicrszez za 
acosninem«.

W niedzielę po południa zawsze 
Mode witana »Lalka«, operetka Audrana.

Wieczorem »Tamten« G. Zapolskiej z 
fer. Szczurkiewiczem i Młodziejowską w roli 
Komilowa i Anny.

Początek przedstawień « godz. kwadrans 
ja® 8 ma.
i Bilety wcześniej nabywać można w maga­
zynie instrumentów muzycznych i składzie 
aut p. St. Pełczyńskiego, ał. Rycerska 40, na­
rożnik ał. Berlińskiej. Telefon 3911.

' , — * Więcej chich« od 19. sierpnia. Wedle 
jjusin berlińskich podwyższy się z dniem 19. 
sierpnia rację kilku najważniejszych środków 
¡żywności. Prawdopodobnie ehodai tu przede- 
iwszystkiem o rację ehłeba.
f — * Członkom kasy ckerreh No. 4. zwracamy 
¡uwagę na umieszczony w dzisiejszym numerze 
f»Orędownika, dodatek do ustaw.
i — • Zabawa ludowa. W niedzielę 11. sierpnia 
i W cienistem Urbanowie staraniem towarzystw je- 
izyckich: Tow. Przemysłowców, To. śpiewu »Hal­
ka* i Tow. gimn. »Sokół, odbędzie się wielka za­
bawa ludowa, a której czysty zysk przeznaczony 

■ na budowę sait na Jeżycach. Program wielce 
urozmaicony: oprócz doborowego koncertu orkie­
stry wojskowej wykona Tow. »Halka, kilka ut- 
¡Worów na chóry męski i mieszany, a nad wieezo- 
»em wystawi się w ogrodzie pierwszy akt znanej

f
 tuki ludowej ze śpiewami i tańcami »Krakowie- 
’i Górale« 3. N. Kamińskiege, muzyka K. Kur- 
askiego. Bliższe szczegóły później. Jak wiadomo, 
eina na Jeżycach odpowiedniej sali dla towa­
rzystw polskich, dlatego i rozwój ich bardzo u- 

fłrudniony. Od kilkę lat istnieje komitet, którego 
jzadanietn i®sl zchraaie fmónsso aa budowę sali, 
jpel nader szlachetny i wszystkich żywe teteresu- 
dący, dlatego wart poparcia praea szersze koła 
¡naszego społeczeństwa.
ł— • Znaleziono na dworcu w poniedziałek o 

rano portmonetkę czarną z zawartością. 
Ktdebrać można przy uŁ Ces. Fryderyka i. Kot- 
uarek.

“7*0 wypłacenie żołdu byłym jeńcem. Orga­
nizacja wojaków «Kyffhâuser - Bund, wysiała pe- 
Wcję do ministerjum wojny, aby wszystkim żoł- 
¡łnerzom niemieckim, którzy wrócili z niewoli wy- 
i płacono zaległy żołd. Jeńcy wycierpieli dużo w 
•niewoli, rodziny ich starały się pomódz im ile było 
jjnożna. Niektórzy wróciwszy do domu, zastali ro- 
?«inę w biedzie. Należy więc pomódz im teraz.

KRONIKA PROWINCJONALNA. ’*•
~~ * Gniezno. (Kradzieże.) Nieznani zło- 

«ąeje skradli z kawiarni wiedeńskiej cygar, pa­
pierosów, ciast itd. Złodzieje ukryli się przed zam­
knięciem kawiarni w jakimś kącie, tak, że ich 
¡Zamknięto Potem całkiem swobodnie kradli i alot- 
,O51i się przez okno. — Na dworcu okradziono żol- 
®ÎVza ■ Brł°P.nika. — Przy ulicy Folwarcznej z 
Chlewa zamkniętego ukradziono kozę i zabito.
L.. 7~ * Jaroein. (Koncert w Tumidaju), u- 
rządzony ubiegłej niedzieli przez Tow Chóru ko­
ścielnego. zastępujące zawieszone Kolo śpiewa©- 
S.e, udał się znakomicie. Mniej dopisała pogoda. 
Niebo już od rana zachmurzonem okiem spoglą­
dało na Jarocin — nietylko na Jarocin, bo w nie­
dzielę padało w calem Poznańskiem — to też ja­
koś nie zbyt prorokowano sobie zabawę w Tumi- 
oaju Chęć bo była wielka po długiej przerwie spę- 
, jeden dzień w Tumidaju, który wsku­
tek wojny już dawno nie był świadkiem koncer­
tów i zabaw jarocińskich towarzystw. A dalej pu- 
ojicznośó była spragniona śpiewu, boć odkąd dy­
rygenta Koła i przeważną część członków zabra- 
”° w szeregi, Koło jarocińskie, jedno z najlep­
szych w Związku, z konieczności zawieoić musia- 

czynność. Z wyłnszczonych powyżej powodów 
Mimo deszczu zebrało się w Tumidaju około 1000 
;®s.°b- Urozmaicenia było w bród. Mądra z Pa- 
¡miątKowa nie mogła lepiej czytać przyszłości niż 
mjeuiGicza wróżka czy komitet wróżbiarski za pa-

•jT .

rawanem. Wynik konkursu piękności był dowo­
dem skrajnego radykalizmu Komitetu urzadzatą- 
cego. Bo kiedy w krajach nawet bardzo radial­
nych prawo wyborcze czynne i b erne przymałą 
osobom z skończonym 21. rokiem życia, w Tumi- 
daju prawo glosowania ndzielono każdemu. kto 
tylko umiał pisać. Takim sposobem 11-letnta 
dziewczynka zdobyła 2 premie w konkursie. Czy 
może kto sądzi, że była z tego zadowolona? Prze­
ciwnie Sadziła bowiem, że otrzyma cukierki czy 
inne słodycze

— • Mikstat (Wspomnienie pośmiert­
ne) W głębokim żalu odprowadziliśmy w czwar­
tek zwłoki śp. Heleny Krzemieuieckiej, go­
rącej patrjotki i gorliwej pracownicy na niwie oj­
czystej Jako wnuczka gwardzisty napoleońskiego, 
a córo i siostra powstańców z roku 1831., 1848 i 
63. którzy miłość do kraju krwią swą i śmiercią 
znaczyli, wyniosła z domu to gorące ukochanie 
wszystkiego, co ojczyste i polskie. Wierząc, że je­
dnym z najważniejszych czynników w odrodzeniu 
naszem to praca codzienna, szara, a uniezależnia­
jąca nas od innych założyła Zmarła przed dwu­
dziestu kilku laty drogerję w naszem miasteczsu 
Wyrzekłszy się szczęścia własnego, poświęciła się 
wychowaniu synów po przedwcześnie zmarłej swej 
siostrze śp. Zofji Szymanowskiej. W równej mie­
rze poświęcała się sprawie społecznej: była 
współzałożycielka Czytelni Kobiet w Mikstacie i 
była jej duszą. Wszędzie, gdzie tętno życia naro­
dowo - społecznego się odezwało, wlewała cały 
swój zapał i nie spoczęła, dopóki do wspaniałego 
wykończenia nie doprowadziła. Znalazła też uzna­
nie wśród ukochanego ludu tutejszego.

Odeszła! A nad otwartym grobem stanęli w 
żalu nieutulonym sędziwa matka, której ©statniem 
była dzieckiem, towarzyszką, chhibą i podporą 
starości i czterech wdzięcznych siostrzeńców 
Lecz nietylko blizką rodzinę okrył ból. Mikstat 
cały i okolica pokryła się żałobą. Przesłało bić 
serce, które gorąco ukochało ziemię polską, które 
było duszą tutejszych towarzystw i obchodów na­
rodowych. Na eełe oświatowe i na bezdomnych 
sute składała ofiary. Przed kilko taty dia nowo 
wybudowanego kościoła w Mikstacie ofiarował« 
kilka set marek, a jeszcze ua łożu śmierci hoiny 
zlożvla legat na Pomoc Naukową dla dziewcząt. 
— Posiew pozostał i bodaj bujny wydał płoni 
Cześć zacnej Polce! M.

i DALSZYCH STRON.
— • Wielka manifestacja polsko - amerykań­

ska, Jak donoszą pisma polskie ze Stanów Zjed­
noczonych, odbyła się w Chicago wielka manife­
stacja aa cześć Polski, urządzona przez polskie 
organizacje wraz z amerykańską »Narodową Ligą 
Bezpieczeństwa». Na obchodzie przyjęło manife­
stacyjnie Paderewskiego oraz oficerów armji 
polskiej, majora J. Kozłowskiego i por. St. Po­
niatowskiego. Po wspaniałym pochodzie, w któ­
rym wzięte udział eate kólonja chicagowska i 
dużo przyjezdnych, odbyło się zebranie w sań 
Coliseum.

Zebranie zagaił sekretarz generalny Zjedno­
czenia kapłanów polskich ks. Zapała. Mowę po 
witalńą wygłosił amerykański sędzia Jakób 
Dickinsou, polew przemówił adwokat Cterence 
Darrow. Przemawiali też Paderewski, major J. 
Kozłowski, por. Władimir Skobla w imieniu Ser­
bów, J. 3. Zmrhał w imieniu Czechów. Dr. A. 
Biancbini w imieniu Chorwatów i Heliaskł w 
imieniu polskich orgeuizacj.

Na wiec nadesłali depesae prezydent Wilson 
i minister wojny Baker.

— * Komitet polski w Londynie. Z Wied­
nia donoszą: W odpowiedzi na zapytanie posła 
Kinga oświadczył lord Robert Cccii w Izbic 
gmin w dniu 2. łipca, jak o tem donoszą »Ti­
mes« w wydaniu z dnia 3. łipca, że hr. Włady­
sław Sobański, przedstawiciel polskiego komi­
tetu narodowego, bawi w Londynie. Komitet 
ten został przez sojuszników uznany za naj­
praktyczniejszego pośrednika do rokowań z 
komitetami polskimi i interesentami w każ­
dym kraju. Komitetowi temu przyznano, przy« 
zastrzeżeniu ogólnej kontroli rządu angielskie­
go, prawo wykonywania funkcji podobnych 
do pewnego stopnia do funkcji konsulatu. Ko­
mitet nie rości sobie pretensji reprezentowania 
jakiegokolwiek rządu polskiego.

— • Bankiet na eaeść polskiej sity zbrojnej. 
W Warszawie w sali hotelu »Polonja« odbył się 
bankiet na czesść polskiej »iły zbrejnej, urządzony 
przez oficerów I korpusu gen. Dowbor - Muśnie- 
kiego. Wojsko polskie reprezentowali tu: dyrek­
tor komisji wojskowej, ks. Radziwiłł, brygadjer 
Januszajtis, brygadjer Minkiewicz, pułkownik 
Łempicki, pułkownik Wroczyński, major Dr. Wy­
rostek i inni. Z korpusu gen. Dowbor' - Muśnio- 
kiego obecni byli: generał Iwaszkiewicz, naczel­
nik sztabu podpułkowaók Szpręglcwski, dowódca 
dywizji «rtyicrj» koanej podpułkownik Woszcza- 
tyński, dowńłtea 2. pułku rotmistrz Waraksiewicz, 
podpułkownik Jasiński, Dr. Lubieński i inni. Pier­
wszy teast wygłosłl gen. Iwaszkiewicz, odpowie­
dział ks. Radziwiłł, poczem przemawiali pp.: kap. 
Przeździeckl, major Wyrostek, rotmistrz Anders, 
pułk. Łempicki. pułk. Obóg - Woszczatyński. prof. 
Syrokomla - Syrokomski i wielu innych. Na ga- 
łerji przegrywała kapela armji polskiej.

— • Hejnały kieleckie. Od kilku miesięcy roz­
legają się z wieży katedry w Kielcach hejnały. 
Nie jest to zwyczaj świeżo zaprowadzony, lecz 
przywrócony. »Gazeta Kielecka* opowiada o tern, 
co następuje: W roku 1775 trzech księży kielec­
kich Franciszek Erazm Preus, Jan Gwalbert Mu­
szyński, kanonicy, i Antoni Brygierski od św. 
Trójcy umieścili sumę 60000 złotych polskich na 
dobrach Starej Warszawy z tem zastrzeżenien^ 
aby za procent 5 od sta od tej sumy muzykanci 
na ganku wieży kościelnej kieleckiej przez Ś mie­
sięcy odgrywali hejnały. W każdą więc niedzielę 
i święto, zacząwszy od Wielkiejnocy aż do ostat­
niej niedzieli we wrześniu, po zachodzie słońca, 
na wspomnianej wieży odgrywano najpierw po 
3 strofy pieśni: »Straszliwego., Gwiazdo morza«, 
a potem też same strofy odśpiewywano z zakoń­
czeniem: Wieczny odpoczynek. Kiedy Warszawa 
przeszła pod panowanie pruskie roku 1795, pie­
niądze przepadły — hejnały jednak aż do czasów 
ostatniego powstania zachowywano.

— • Walka z bandytami w Lubelskiem. Z Lu­
blina donoszą: W’ofcec zatrważającego rozszerza­
nia się bandytyzmu lubelska komenda powiatowa 
zarządziła w myśl generał - gub. rozkazu co na­
stępuje:

Domy, względnie mijscowośd, które bandy­
tom służyły za schronienie, o ile o tem na czas 
nie doniesiono, spali się. 2) Wójiowie, którzy wie­
dzieli o pobycie bandytów w swojej gminie, a. za­
niedbali donieść o tem władzy, będą uważani za 
współwinnych. 3) W podejrzanych miejscowo- 
ści&ch weźmie się zakładników. 4) Zakazuje się 
naisurowiej wszelkiego mchu ciężarowego w po­
rze nocnej, a to od 1 kwietnia do 30. września od 
godziny 9. wieczorem do 5. rano, a od 1. paździer­
nika do 31, marca od godziny 7. wieczorem do 6 
rano. 5) Wszelkie restauracje i wyszynki mają 
być bezwarunkowo zamykane o godzinie 9. wie 
czorem. 6) Każdy właściciel domu zobowiązany

jest donieść właściwemu sołtysowi n przypvciu 
nowego mieszkańca, a to w przeciągu 24 godzin 
od przybycia tegoż Wszelkie wykroczenia prze­
ciw poslanov/ieniom pod 4, 5 i 6 będą najsuro­
wiej karane

— • Bandy zbójeckie w Tatrach. Z Zakopa­
nego donoszą: Wojna zaczyna powoli tnzierać w 
przepastne głębie tatrzańskich kolosów Włóczące 
się aość licznie po górach grupy dezerterów sze­
rzą popłoch wśród turystów i wycieczkowców. 
Chodzą nawet pogłoski o rzekomych kilkakrot­
nych napadach w' dolinie Pięciu Stawów. Jakkol­
wiek się rzecz ma, należy jak najusilniej orze- 
strzedz publiczność przed zapuszczaniem się sa- 
mopas bez broni w dalsze strony Tatr, zwłaszcza 
kobiety, coraz liczniej wycieczkujące bez męskiej 
opieki.

— •* JuWleasr czeskiego polonofila. W tych 
dniach obchodził jubilensz swych 50 urodzin Dr. 
Ant. Hajn, jeden z najwybitniejszych czeskich po- 
lonofilów i najwybitniejszych publicystów na zie­
miach czesko - morawskich. Założył i przez długie 
lata redagował organ radykalnych postępowców 
»Samostatnost«, który od samego początku wojny 
jest urzędowo zawieszony. Hajn jest przywódcą

Sartji prawnopańsłwowo - postępowej, która nie- 
awno temu wstąpiła do Czeskiej Demokracji. O 

sprawach polskich napisał on cały szereg głębo­
ko pomyślanych i oryginalnych artykułów. Osobi­
ście bawił na różnych zjazdach w Krakowie i 
Warszawie. Z politycznych dzieł polskich przetłu­
maczył głównie Limanowskiego »Dzieje socjalisty­
cznego ruchu w XIX. stuł.«. Olszewskiego »Biu­
rokrację» i Kulczyckiego »Współczesny anar­
chizm*. (»Narodni Politika«.)

— • Fabryka doktorów w Szwajcar]]. W
Szwajcarji toczy się obecnie zacięta walka prze­
ciwko t. zw. dzikim uniwersytetom. W »Orient 
University» można np. po ukończenia 2 lub 8 klas 
gimnazjalnych uzyskać stopień doktora praw łub 
medycyny, a po roku szkoły przemysłowej tytał 
»Doctor rerum politicaruw-r. To samo jest i s den­
tystami, którzy szumne tytuły zdobywać mogą en 
rozprawę, przesłaną na papierze listowym. Opróea 
powyższeg*» uniwersytetu aamnożylo się mnó&Iw© 
innych, przeważnie o zagranicznej, amerykańskiej 
marce, przeciwko którym gremium rzeczywistych 
profesorów uniwersyteckich wystąpiło energirt- 
nie, w obronie równocześnie awych praw i swej 
powagi, (b)

— • W Petersburga. O stosunkach, panujących 
w Petersburgu, tamtejszy korespondent paryski«- 
go »Journala» donosi, co następuje:

W Petersburgu sprawiają zwłaszcza dwie rze­
czy zadziwiające wrażenie. Najpierw: niezwycię­
żona site każdego rodzaju rozrywki, pociągająca 
tłum, robotników i żołnierzy czerwonej gwardji, 
następnie ów kontrast między niesłychaną nędzą 
inteligentów i w demach rzekomo zamcż*ycli a 
szalonym zbytkiem łudzi przez los uprzywilejo­
wanych, nowych bogaczy. Nigdy ludność nią od­
dawała się tak zabawom i przyjemnościom, jak 
obecnie. We wszystkich koszarach i domach ze­
brań urządzono przedstawienia kinematograficzne, 
odwiedzane tłumnie przez licznych osobliwych o po 
dej rżany tu wyglądzie osobników. Życie jest przy 
tem niesłychńie drogie. Prócz brakn żywności w 
Petersburgu niema jeszcze skór, materiałów aa 
ubrania, lekarstw, mydła, nafty, benzyny i drzewa 
na opał. W wielkich magazynach żądają <wn ba­
jecznych. Niema kostiumu tańszego »iż za 9Wł fraa- 
ków. Para bucików kosztuje 500 franków, «ara 
pończoch 190 franków itp. Tak samo pod wzglę­
dem pożywienia nie nastąpiło polepszenie. Brak 
prawie wszystkich środków spożywczych, a u ile 
otrzyma się coś do jedzenia, to trzeba niewiaro- 
godńę Ptecić ceny. Mięso, zjawiające się zresztą 
bardzo Widko na targu, kosztuje 20 fr. kilogram 
Uboga ludność, nie mogąca sobie pozwolić ua taki 
zbytej, kupuje więc mięs© końskie, którego kiło- 
grain ' kosztuje 10 iraak«iw. Kilka główek sałaty 
kosztuje 10 fr.. ©górki po 2 tr. sztuka, główka ka­
pusty Ki fr. kilogram, ziemniaków S ir. kikwyam. 
Cukrz na ogół prawie woale niema. W eaecwea 
rozdjęęłoao po pół fiata »a kartki Bez kartek 
sprzedają cukier po 50 fr. kilogram. Dawka chteba 
wynos! 60 gr. na ©sobę dziennie: podobno wkrót­
ce zmniejszą ja do 25 gr. Mało loda szczęśliwych, 
mogących kupić sobie czarnej mąki i chleba. pła­
ci po 20 fr. za kilogr. mąki i <50 fr. za kilogr. ehłeba.

Osfatow wfefteæBéei.

. fëï®BÎ5?SCki 
feomomfeaf
Wielka kwatera główna, 39. VIL 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Grapa 
wojsk królewicza Rupprechta: Ożywiona noc­
na działalność rekonesansowa. Ataki częścio­
we Anglików w okolicy Merris i pa aba stro­
nach Avette (Arras) zesłały odparte.

Grapa wojsk oesorzewicza »««Bbekiege. 
Na froncie bojowym zaatakował przeciwni?? 
nowe łinje nasze na północ od rzeki Ontrefl i 
pozycje nasze na wzgórzach lesistych na po­
łudnie - zachód od Reims znacznetni siłami. 
Francuzi, Anglicy i Amerykanie odrzuceni 
zostali na całym froncie z najcięższemi strata­
mi dla wroga. Pnnkt ciężkości ataku nieprzy­
jacielskiego skierowany był przeciw frontowi 
Hártennos - Fcre en Tardenois. Tutaj sztur­
mowały gęsie fale przeciwnika przed połud­
niem i po południa coraz od nowa. Przed na- 
szemi linjami i przy nich, po ezęśei w kontr­
atakach naszych złamał się ich atak. Po po­
łudniu rozszerzył nieprzyjaciel swe ataki poza 
Fcre en Tardenois na wschód aż do łase pod 
Meunières. Nie udały się one tak samo jak 
ataki częściowe, jakie podjął rano w lesie pod 
Meunières, a w godzinach wieczornych na 
zachód od Ville en Tardenois. Na południe- 
zaehód od Reims ponowił nieprzyjaciel między 
Chambrecy i Vrigny w niektórych miejscach 
»ż pięć razy swe ataki i kontynuował je aż do 
późnego wieczora w gwałtownych atakach 
częściowych. Odparto go wszędzie krwawo. 
W Szampanji wypędziliśmy na południe od 
góry Fichtel wroga z rowów, jakie trzymał 
jeszcze od ataku swego w dniu 27. VII. i wzię­
liśmy placówkę nieprzyjacielską na północ- 
wschód od Pęrlhes.

Podporucznik Lowenłjardt odniósł swe 46. 
zwycięstwo napowietrzne.

Pierwszy gienerał - kwateraaisfrz: 
Ludendorff,

Angielskie sprawozdanie wieczorne z 
29. 7.: Podczas skutecznej małej operacji w 
nocy na 29. łipca pod Morlancourt ujęliśmy 
143 jeńców i zdobyliśmy 36 karabinów maszy-

ńowych. X 
dla wrogo1

Pale 
ców, A rai 
południe 
•wzięli icb

Kor
A m 

Ciężkie » 
Sergy, k 
pozostał

st X 4

w
widowi
napadv ogniow», ,
szarom nozafrontowvm.

Porucznik Linke - Carford osięgną 
27. zwycięstwo napowietrzne.

Na froncie albańskim ponowił przecń 
silne swe ataki na pozycje nasze nad polui 
niowvm brzegiem rzeki Semeni i na grzbiedi 
Maly Siloves. Z wojsk naszych, kłóre udarem­
niły częścią zaeietvm oporem, częścią wałecz- 
nemi atakami wszystkie wysiłki atakujących, 
zasługują na szczególne wymienienie budape­
szteński batalion pospolitego ruszenia III, 29 Li 
gómowęgierski bataljon strzelców nr. 3.

Kontunifcat włoski»
Włoskie sprawozdanie z 29. 7.: Silna 

działalność artsderji nieprzyjacielskich w Vet-« 
tlisie i w dolinie Brenty oras nad dolną Piawą.

W Albanji odparto krwawo świeże próby 
ataków nieprzyjacietskidł.
Hr, Czernią o kroku cesarza Karola i króla.} 

ramuńsktego. I
Wiedeń. 30. VIL (WTB) W Izbie Pa«« 

nów oświadczył hr. Czernin, wobec nieprawa 
dziwego przedstawienia w części prasy zagra«* 
nicznej kroku cesarza u króla rumuńskiego, to 
krok ten nastąpił na skutek jego rady i za jego 
ministerialną odpowiedzialnością. W Brześ­
ciu dowiedział on się z dobrego źródła, że król 
rumuński poczyna pojmować swe odosobniona 
i stąd beznadziejne położenie i że szuka drogi. 
bv skomunikować sie z cesarzem Karolem. 
Zakomunikowałem — mówił dalej hr. Czernin 
te żrezenie króla rumuńskiego Kuhlmannowł 
i radziłem ccsarausei do lego kroku, który od­
tąd stał się już wiadomvm. Miał on ten sku« 
tek, że ostatnia rozpaczliwa walka Rumunów 
została unZknięta j sprowadzony został natych­
miastowy pokój. (Ożywione brawa.) Hr. O.«m 
«in powtórzył, że przejmuje całkowitą za krołt 
ten odpowiedzialność. Nie jest zadaniem dy­
plomacji. żeby z eiężkiemi stratami własneńal 
prowadziła walkę aż do zniszczenia arzeciwni- 
ka, lecz żebv jak najprędzej uzyskała pokó& 
honorowy. (Ożywione brawa i oklaski.)

Wojna w Syberji.
Moskwa, 27. VII. (WTB.) Prasa tutef* 

»za donosi: Fostaaowioao zaprowadzić su»o«* 
poi na wyroby włókniste.

Dwaj członkowie piotrogrodzkiefto korni-* 
teta wykonawczego wrócili z Murmanu i re« 
ferują, że AngBcy ss jęli Murnum aż do Soro­
ki i teaaże rząduą w imieniu Sowjeta murmań- 
skiago. Angielski« władne wojskowe zorekwi- 
zawały kitka parowców rosyjskich.

Nad wybrzeżem Morza Białego pod Bo^o- 
«■odskiesn aresztowano dwuch szpiegów angiel 
«kich z mapami. Most kolejowy miedzy Ketu 
S Soroki wysódwny aostał w powietrze prze» 
wojska Sowjet?’. ,

Wobec aresztowania oficerów rosyjskich, 
polskich i seriískich, którzy według zeznań 
swych przez agautów francuskich zwerbpwa«: 
ni byłi dła Laechćw łub na Mnnaan i jechali na 
miejsc« prsejBM¿enia, ósiraega Trocki przed 
podróżą do HcrnanB, Arehangiebka albo do 
obszarów, zaiętycłi przez Czechów bez zezwo­
lenia komisarjctu wojskowego.-Każdy, kto dai 
«ię zwerbować do «a jęcia terytorjum rosyj­
skiego. nkarany Mstamie śmierci».

W kierunku Rugnlmy Czesi wysadzili ko«» 
'lej pod Brjandmo na tyłach wojsk Sow jeto» 
Mór« mesśały sic .cofać i porzuciły 2 działa 1 
fciBtanaśe?« kststóiśeów wiaaawaowydi. W od­
cinku zachodniego Uraln masieły wo jska So­
wjet« ustąpić praed naparem pracwaawjaeym.

Według tełepranMj ^Prawdy* z Woloöly 
zebrało się tam ołioło 2 tys. przvbylvdi z U-» 
krainy Polaków, którzy dążą do Murmanu- 
Między nimi znajduje się wielu polityczni® 
podejrzanych. Wszyscy żyją na koszt posel­
stwa francuskiego.

Zaeinioav lotnik niemiecki.
Koion ja, 30. VII. (WTB.) »Köln. Zig.« 

donosi z Bielefeidu: Porucznik lotnictwa Mente«» 
hoff z Herford nie wrócił od czwartku z lotu. 
Latawiec wyładował według orędownika jh)- 
wfetowego berfordzkiego za łinjami niepyzyja-* 
eiełskieoai. La« MaathhoHa jeat nheeoany.

t Z proeesai Maleyego.
PaTyż, 30. VIL CWTBi.) W swws krót^ 

kiem, lecz stanów -zem zeznaniu przed sądem 
wyższym, bronił R’bot polityki rządu swego 
i oświadczył, że podczas trzech łat, poodzas 
których pracował razem z Małyym, nie ma te­
muż nic do zarzucenia jako koledze i spółpra-» 
oownikowi. Przesłuchy odroczono do wtorku.

Podwvfczfmie racji mąki.
Berlin. 30. VII. (Tel. pr.) Jak donoszą, 

ma być rac ja mąki od 19. sierpnia znowu pod­
wyższona do 200 gramów. Wielkość racji chle­
ba zależeć będzie od środków dodatkowycli, 
jakiemi się będzie rozporząd?2‘ł Podczas roe-« 
poczynającego się z daiem 19. ? :e.rpnia p'crw-* 
szego bezmięsnego tygodnia wydzielona zosta-* 
nie w miejsce mieca inna żywność i to praw* 
¿©podobni* ziemniaki. Wydzielenie mąkł ni® 
będzie możliwa z powodu opóźnienia się żniwa.



W niedzielę, dnia 28. b. m. o godz. 3. po południu, po długich i ciężkich 
cierpień ach, znoszonych z anielską cierpliwością, zasnęła w Bogu, opatrzona łut* 
kakrotnie św. Sakramentami, nasza najukochańsza siostra ś p.

Odprowadzenie zwłok na wieczny spoczynek odbędzie się w czwartek, dnia
1. sierpnia o godz. 6. po południu z domu żab-by, Chwaliszewo 76, na cmeniarz 
parafji św Małgorzaty. Msza św za spokój Jej duszy odprawi się w piątek, dnia
2. sierpnia o godz. 8. rano w kościele Panny Marji, o czem wszystkim przyja­
ciołom i znajomym donoszą

w nieutulonym żalu ciężko strapione 

Poznań, dnia 28. lipca 1918. Sst

Dnia 29. b. m.. o godz. 9. wieczorem zasnęła w Bogu, ooatrzona św. Sa­
kramentami, po długiej i ciężkiej chorobie, nasza jedyna i najukochańsza córka i siostra 

ś. p.

Eksperta z domu, nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędą się w czwartek, 
dnia 1. sierpnia, o godzinie 9 i pół rano.

O modlitwę za spokój duszy drogiej Zmarłej proszą
w ciężkim smutku pogrążeni

Działyń, st Sprengerfełde. 30.7.18. t®@<l3ESC© I bl*ai«

Osobnych uwiadotnień nie rozsyła się. n36R3

Dnia 17. b. m. zmarł w lazarecie potowym, w trzy dni po 
odniosioncj ciężkiej ranie, ś. p.

cnryk Mag
W Zmarłym, który pozostawia serdeczne po sobie wspomnie­

nie. tracę wzorowego, nadzwyczaj sumiennego współpracownika, 
rokującego w 18. wiośnie życia najlepsze nadzieje na przyszłość.

Oby Bóg, przecinając młode życie Jego, przyjął Go do Swej 
chwały.

J®as@f Czepczyński
Orogerja Centralna.

Poznań, 30. lipca 19 i 8. z6183

Dnia 17. b. m. umarł w lazarecie polowym. z ran odniesio­
nych na froncie, w 18. wiośnie życia, nasz serdeczny kolega ś. p.

Henryk Wag
Zachęcając wszystkich- przyjaciół i znajomych Zmarłego do 

modlitwy za Jego duszę, donosimy, iż Msza św. odbędzie się w ko­
ściele farnym dnia 2. sierpnia o godz. 6.

Persona! firmy J. Czepczyński 
Drogśerja Centralna.

Poznań, dnia 30. lipca 1918. t 6163

¿ií, TÍA'

W niedzielę, dnia 28, lipca. o godz. 37» po południu, zasnęła 
w Bogu, opatrzona św. Sakramentami, moja najdroższa żona i nasza 
ukochana matka, ś. p.

z Schneiderów

Pelagia Tolsdorfowa
przeżywszy lat 39. Eksportacja zwłok z kaplicy św. Józefa do 
kościoła parafialnego w Swarzędzu odbędzie się dzisiaj o godz. 5*/> 
po pot Pogrzeb nazajutrz o godz. 9.

W ciężkim smutku pogrążony

, 6!« mqż z dziećmi.
r i*?- ;• A*'.'-’ >" : --r. i

‘ .Ą p
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Za szczere współczucie, z powodu utraty najdroższego jedynaczka

Jarosia.
składamy na tej drodze wszystkim »3874

serdeczne lóo zapłać.
Antoniostwo Stańscy.

Borek. 29. 7. 18.

Za tak liczne dowody współczucia z po­
wodu śmierci mojej najdroższej siostry śp.

Katarzyny
składam Wielebnemu Duchowieństwu, krew­
nym, przyjaciołom, znajomym i wszystkim 
życzliwym najserdeczniejsze n3665

Bóg zapłać.
W Imieniu rodziny

Bp. Swigoń.
Żerków, 26. 7. 18.

Długoletni członek Komisji naszej ś. p.

zmarła w niedzielę, dnia 28. lipca.
W Zmarłej tracimy jednego z najgorliw­

szych członków, która aż do ostatniej chwili 
z wielkiem zamiłowaniem pełniła Swe usługi 
na polu niesienia pomocy bliźniemu.

Pokój Jej duszy. z 6122

X!¥. Komisja ubogich.

x branży włóknistej — przeprowadza

« K. Andrzejewski,
zaprzysiężony rxeoxoznawea i taksater.
Poznań, uŁ Berlińska 20. Telefon 1120.

ozt KI
Wdowiec z troiąietn dzieoi 

kupiec z dobrem utrzymaniem, po 
•izokuje z powodu bra&n znajo- 
rnoioi pań, na tej drodze

żony
Kawaler, lat 26 przystojny 

a zawodu ogrodnik poszukuje celemjł;

ożenku
s odpowiednim majątkiem, w wieku 
od lat 28—32. Łask, oferty z do­
łączeniem fotogr. upr. aię do eksp 
mniejszego pisma pod lit zOtQ<

¿aajomotoi z wyksztatoocą, przy­
stojną panienką lub młodą wdówka 
z odpowiednim majątkiem. Zgłosi 
t dołączeniem fotografii upr. s;ę 
do ekspedyc|i Karjern Poznań 
.kiego pod lit z6078.

SWłoda inteligentna me
tatka szuka dobrego charakteru 
osoby jako z5961

iBwarzysziil.
Łaskawe oferty uprasza się pod 

Sohliessfaoh 262 Poznań.(Poaen O. M
Dla mej siostry, panny 30-letniej, osoby inte­

ligentnej, rozsądnej, gospodarnej, ze spokojne» 
usposobmiem i dobrem charakterem lecz bez ma­
jątku poszukuje na tej drodze

męża.
Kawalerowie lub wdowcy w odpowiednim wieku 
i stanowisku (nauczyciela, kupca, gorzelanego lub 
urzędnika gosp 1, którym choozt o dobrą i gospo­
darną żonę, zechcą się łask, zgłosić do ekspedycji 
tego pisma pod nr. z6075

BADANIA
sody żrącej, potażu żrącego 
sacharyny, ługów, kwasów, 
mrozki, likierów, win, octu 
rudy żelaznej, mleka, wody, 
moczu, jęczmienia dla bro­
warów oraz wszelkie inne analizy 

wykonuje nSoli

Latatorism Otaiczna 
ENZYM

w osra O WSE (Poznańskie),
ul. Kaliska 31 I Wrocławska 11

Telefon 202.
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Bez poświadczenia 
i za poświadczeniem

OLEJE,SMARY 
i TŁUSZCZE

do wsz. maszyn i konserwowania skóry.
Proszek do prania burzący się.

Eupolina - środek do prania burzący
nieszkodliwy big! ii nie.

Mączka do mankiet i kołnierzyków — zw. 
..Steifglanz'*. nadająca bieliźnie piękny połysk 
i sztywnołó.

Pokosty ® terpentyna zast 
Klej malarski zast do wewu.praa 

Kleje biisrewe W rozmaityoh Katankach. 

Oleje maiorowe i ey i i nitrowe — takie

Ekstrakty zast, do czyszczenia i smarów, 
maszyn, i do wiercenia metsl. częóot

Wazelina do konserwowania skóry. 

Smarowidło do wozów. 
Środek do impregn. drzewa zast Karbołinoum

Olej rzepakowy a polaiura
zast do podłogi i linoleom.

Oeztr^aa Klajster dla malarzy, tapicerów 
i introligatorów, aikat i pola i klej t zw. 
..Bodeukieber“. n8077

Fr. Prawni™
Poznań, ul. Teatralna 5. Telet 1067.
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Powróciłem 7»
do Torunia.

Biura nasze adwokackie znajdują si<ł 
przy ulicy Garbarskiej nr. 33-35' 

(narożnik ulicy Szerokiej). i
Za Szumana ŚTemskiego

Szuman, adwokat.
K&kladem i czcionkami .Koynei Drukarni Polskiej Cu nu b, H. (t, z o. o.) je Poznaniu. ■» Redaktor odpowiedzialny Stanisław Jaworski w Poznaniu, m Druk ua maszynie tolacyjo®]



Dodatek do numeru 173. Kurjera Poznańskiego
Poznart, śioda dais 31 hpca

Siufeispieciotecie
Związku Sokołów,
Dnia 29. b. m. — jak już pisaliśmy o tera 

w wczorajszym naszym artykule wstępnym — 
ta! dwadzieścia i pięć minęło od chwili, 
kiedy z 9 istniejących naówczas gniazd 
sokolich w Wielkopołsce (w Inowrocła­
wiu. Poznaniu, Bydgoszczy, Szamotu­
łach, Gnieźnie, Ostrowie, Pleszewie, Śremie 
i Kruświcy) oraz pierwszego gniazda na ob­
czyźnie, w Berlinie, utworzono Związek Soko­
łów Wielkopolskich, którego nazwę dwa łata 
później, gdy myśl sokola ogarniać poczęła 
wszystkie dzielnice polskie zaboru pruskiego i 
wśród wycbodżtwa coraz głębsze zapuszczała 
korzenie, zmieniono na dzisiejszą: Związek 
Sokołów’ Polskich w państwie niemieekiera.

Lchwala odnośna zapadła w siedzibie pier­
wszego sokolego gniazda w zaborze pruskim, 
w Inowrocławiu, podczas ziołu, jaki się tam 
odbył w dniu 2. lipca. Na zlot ten przybyli ze 
Lwowa, guzie tamtejszy Sokół - Macierz w ro­
ku 1892. obchodził 25-iecie swego istnienia, 
między innymi zasłużony długoletni naczelnik 
związKowy. Antoni Durski, i wielki svn ku­
jawskiej naszej ziemi, poeta Jan Kasprowicz. 
Vrzy kołysce za tein rodzącego się wielkopol­
skiego Związku sokolego słali jeden z najwię­
cej zasłużonych sokołów polskich oraz W;e!- 
kopolaniu, którego imię, jako największego z 
współczesnych poetów, znane jest w całej Pol­
sce, Zped pióra tegoż to Jana Kasprowicza po­
chodzi też opis ówczesnego zlotu inowrocław­
skiego, zamieszczony w nr. 8. lwowskiego 
»Przewodnika Gimnastycznego Sokół, z roku
• 393,, oph, w którym poeta z największą ra- 
j.ości^ wita fakt utworzenia wicSkcpoUfeifgo 
/wiązko, wyrażając ufność. że »Sokół wielko- 
1'o'ski rozwiniętemi skrzydłami dążyć Redzie 
do wielkiego celu».

1 patrząc dziś wstecz na bistorję Związku 
naszych Sokołów, musimy przyznać, że nic za­
wiódł on ufności poety. \V dobrych i złych 
czasach, a tych w ubiegłem dwudziesiopięcio- 
Icyii, przeżyliśmy stanowcza więcej, pracował 
en świadomie i celowo, żadnemi trudnościami 
i przeciwieństwami nie ustraszony, mając za­
wrze ceł wielki na oku. dobro narodu, dobro 
Si: m czeńsłwn. po roto tego dążył Związek so­
koli starając się, aby w myśl znanego swego 
i'-zdrcwcin ciele zdrowy duch«, za- 
srczepjfić w jak najszerszych masach młodzie­
ży ducha organizacyjnej karności, ducha pod­
porządkowywania się pod rozkazy wybranej 

siclue w ladzy, wyszkolić do narodowej 
sb.iżi.y tysiączne zastępy młodzieży^ .«drowej fi-
zjrzi/c i moralnie.

Lrkłytznie zaistniał Związek, którego pkr- 
''y.toa bazwa brziuisla sŻwiązek Sokołów

• a i«i-poi .kich., y< <buu .£3.^*ipca roku ¡893., 
gdy na zieżdrie delegatów sokolich w Po^na- 
inu wybrano jego zarząd. W skład tegoż wesz­
li Dr. Józef Krzywiński z Inowrocławia, kie­
rownik pierwszego gniazda wielkopolskiego,

o prezes, adw. Bernard Chrzanowski, inko
. .’iiiczes, a dah j zasłużony patriota hydgo-

-i. swiatiy «i» we Kazimierz (iączerzcwicz. Dr. 
ł‘cu:7v Knrebowski. Wiktor Gładysz, Teofil 
»•i i i»« i {)r. Tomasz " Drobnik z Poznania. 
• wydziału Związku pozostał nieżmicnio-
> i.y przez półtora roku. Na jiadxwyczajnvm
> i i dzie delegatów 17. lutego 1895. r. pierwszy 
; iczes. Dr. Krzymiński, złożył urządj ustąpił
> ur?<;-;i M-kretsrza Dr. Kmebowski. a w ich
nf cteee wybrano preieroin adw. Chrzauow- 
rl-tego, pir-tającego godność tę do dnia dzi- 
fi sekretarzem śp. redaktora Walerego
iz-uińskiego, a wiceprezesem Dr. Władysława 
1 a, Jitego. Lrząd naczelnika związkowego peł-

ud sr.mtgo utworzenia Związku Wiktor 
1 «indyktórego zasługi około rozwoju gimna­
styki u nas porównać można z zasługami Aa- 
tor.?ego l>nr«ki?go we Lwowie. Ześrodkcwanie 
i i-zetRej władzy sokolej w stolicy Wielko- 
I '9' kj wpłynęło dodatnio na wydajność mrący 
ż\vi, kowej. A praca ta stawała się z roku na 
tok rjztega -szą: Związek obejmował jnż także 
Kaiazdd w Prusach Królewskich, a powstawać 
one zaczęły również no śłązkn i coraz liczniej

\"5’;~hodźtwie. Nazwę Związku zmieniono 
z^eżdrie delegatów we wrześniu 1895. r. na

’Związek Sokołów Polskich w państwie nie- 
uueckięm«.

W uniach 14., 15. i 1C. sierpnia roku 1890. 
odbyt się w Poznaniu pierwszy związkowy zlot

Kąty fsijotsii.

. »Szlapy Dołoj«. Aleksander KrautJiar w 
rourjerze Warszawskim« podajc ze zbiorów 
F Soubise-Bisiera wiersz, drukowany ongiś 
5 r. 1862. w »Prawdzie« a skonfiskowany na- 
. 'tpnie przez cenzurę rosyjską. Wiersz ten p. 
». «Szlapy Dołoj«, co oznacza po polsku: »czap- 

zdjąć«, napisał, wyśmiewając w nim Wid- 
■228° Księcia Konstantego i jego świtę, księ- 
raro .nrPit Merzbach, mało znany autor 
f^ntoniego Malczewskiego«, »Lutni« i piosen- 

Popularnej: »Ach! gdyby ta krew etc.« 
^«rzbach był współwłaścicielom księgarni, 

hrmą: »Merzbach i Polak«, która stano- 
Punkt zborny dla działaczy w 62 noku, 

bach po napisaniu satyry »Szlapy Do- 
kraj opuścić i w r. 1903 umarł w

. Przytaczamy tu ostatnią zwrotkę 
, 0óyi zawiera proroctwo czasów dzi-

eJ»zych:
niegdyś połamał niewiernym języki— 

czasem połamie 1 mongolskie szykŁ
gjuteżzasetn huiajciei Póki pora jeszcze!
» 1 wam powiedzą: »za późno!« złowieszcze, 
^¿’Pyted tern oslatniem Nemezy zaklęciem, 
pjwajcie z głów dumnych czapki przed każą-

(żęciem,
) wolność błyśnie, orskie runą trony 

<5arskiej wam skroni htd zerwie koronyl

NfewteewakS.

swszechsokoli«. Związek podzielony już bvł 
wówczas na cztery »żupv«: północną, środko­
wą, południową i nadwiślańską z własnymi 
naczelnikami. Od złotu tego jednak datuje się 
już córą? to troskliwsza opieka pruskich władz 
policyjnych nad iruimt sokolstwem.: ja'-ro 
ńiiiiio |iu,>ite'ziiego pSChSuu, zgodzono się na 
udział tylko 5 przedstawicieli sokolstwa z Ga­
licji. grożąc ich wydaleniem na wypadek, gdy­
by się stać mieli »niewygodnstni« (lästig); ja­
ko widzom dozwolono wstęp na boisko ’v’ko 
członkom gniazd związkowych oraz członkom 
ich rodzin. Mimo wszystko pierwszy ten zlot 
udał się, jak na ówczesne stosunki doskonałe: 
do ćwiczeń stanęło błizko 250 druhów, gdy trzy 
lata przedtem, w Inowrocławiu, było ich zale­
dwie 50. Złączony ze ziołem zjazd delegatów 
uzupełnił pierwotną ustawę związkową osob­
nym regulaminem okręgowym,

W roku 1898. widzimy na czele Związku 
adw. Chrzanowskiego, Dr. Władysława Bab­
skiego, J. Nowickiego z Ostrowa, Walerego 
Lebińskiego, Teofila Preissa, Wiktora Głady­
sza Kazimierza Gączerzewicza z Bydgoszczy, 
Dr. Bolesława Krysiewicza, Lucjana Ostena 
(wówczas z Witkowa) i Jana Zabłockiego. Do 
Związku należą wówczas już 33 gniazda z 2224 
członkami, 7 gniazd kandyduje pozatem do 
Związku, ćwiczących jest 750 (34%).

Rozwoju sokolstwa nic już obecnie wstrzy­
mać nie zdołało: uznanie towarzystw sokolich 
za polityczne, kontrola policyjna nad zebrania­
mi, setki procesów i kar za nirzgłaszanie człon­
ków, za udzielanie gimnastyki młodzieży, za 
lekcje języka polskiego. Odpadały może jed­
nostki słabe i tchórzliwe, lecz przybywały no­
we setki, ba. z biegiem lat tysiące. Pod sztan­
dary sokole garnął się zwłaszcza licznie r»łx>t- 
uik polski w Westfalji i Nadrenji, znajdojąe 
w Sokole grunt odpowiedni dla swej narodowo 
zdrowej duszy.

Z biegiem lat Związek, obejmujący już 
gniazda od granic Królestwa Polskiego poza 
Ren do Lotaryngii, od Bałtyku po granicę oo- 
hidniową Ślązka. podzielić musiano na 13 okrę­
gów z autonomicr^eroi wydziałami na czele. 
Przed wojną liczy! Związek około 12 tysięcy 
członków i błizko 300 gniazd. Najlepszym ob-

Ewem siły jego organizacyjnej i sprawności 
rycznej członków byl ostatni pamiętny zlot 

związkowy w Urbanowie pod Poznaniem, któ­
ry podziw wzbudaił w przeszło dziesiątce ty­
sięcy widzów.

Sokół przezwyciężył nietylko przeciwień­
stwa ze strony władz państwowych, opierając 
się na niespożytej siłę narodu, lecz nawet obo­
jętność własnego społeczeństwa. To też w ostat­
nich łatach nie bvło stanu, któryby nie miał 
goriiwych przedstawicieli w szeregach soko­
lich. De?ć podnieść, że tu i owdzie ziemianin 
a nawet duchowny opiekował się najżyczli- 
wiej Sokołem.

I gdyby nie wojna, dwudziestopięciolecie 
związku sokolego całe społeczeństwo obchodzi­
łoby niewątpliwie uroczyście na świetnym zło­
cic związkowym w Poznaniu. Dziś jednak. gdv 
błizko owi* »rzecie gniazd zburzyła zawierucha 
wojenna, gdy tysięczne szeregi sokole pełnią 
służlię w szeregach wojskowych, — o lakiem 
uraczeniu jubileuszu związkowego mowy być 
nie może. Jubileusz powinien jednak społe­
czeństwu przypomnieć sokolstwo nasze, przy­
pomnieć narodową jego wartość, pozyskać dłań 
szeregi młodej naszej inteligencji, — by praca 
sokoła, klóra już od dwuch blizko łat ruszyła 
się ca nowo bez względu na wyjątkowe trud­
ności, podieta bvć mog?a cala silą — dla dobra 
narodowego zdrowia, fizycznego i rrtoreHego.

Gśffiids» polskie 
za i piztew Hassaiiowi.

Prz<d uchwaleniem budżetu prowwery- 
ezpcgo dla gabinetu Hussarka złożył prezes 
Koia Polskiego Dr. Tertii następujące oś- 
wiadcaroie:

Koło Polskie będzie głosowało za sześcio- 
ndesięcznera prowizorium budżetowem i za 
koniorancściami państwowemi. Kolo Polskie 
czyni to w przekornansu, że utrzymanie pań­
stwa leży’ w interesie narodu polskiego i że 
nowy rząd przez poszanowanie prawa, przez 
przyobiecane Izbie trzymanie się zasady spra­
wiedliwości i przez uwzględnianie potrzeb na­
rodowych. politycznych i gospodarczych pozy 
ska zaufanie Koła Pofskieeo. To przeknnanie

szyńskiego, twórca wystawianych licznie w 
sr łonach Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięk­
nych w Warszawie portretów, figur religij­
nych i pomnikowych, podupadtszy w czasach 
ostatnich na zdrowiu, zroart nagle na ane- 
wryzm serca w Nickłaniu, gdzie bawił w goś­
cinie u Józefa br. Broel-Platera. Pracował tam 
między innemi nad pomnikiem Bartosza Gło­
wackiego, który miał stanąć w Końskich.

Wyspiański i Tetmajer w Cześkiem tłu­
maczeniu. Według »Lidowych Nowin« wy­
szedł obecnie w doskonaleni Cześkiem tłuma­
czeniu poemat dramatyczny Stanisława Wy­
spiańskiego »Warszaw'anka«. Tłumaczenia 
dokonał wprost PO mistrzowsku jeden z naj­
lepszych współczesnych znawców polskiej li­
teratury wŚTÓd Czechów, Dr. Jaromir Borecki. 
Ten sam napisał też znakomite studium wstę­
pne o Wysprańskim i jego znaczeniu w Pol- 
ąee. Tłumaczeń’« wyszło w zbiorze światowej 
poezji, wydawanym od lat 20 zgórą przez wy­
dawcę praskiego J. Ottę, przy współudziale 
Czeskiei Akadem ji nauk i sztuk. — Jednocze­
śnie przetłumaczył Franciszek Wond raczek 
czwartą część cyklu opowiadań Kazimierza 
Tetmajera »Na skalnem Podhalu«. Pierwsze 
trzy księgi wyszły jnż po czesku, zaś z czwar­
tej niektóre opowiadania wydrukowano w do­
datkach dzienników. Ostatnio np. zamieszczo­
no śliczną powiastkę »Wojtek dziwak« w pra­
skim »Hlasie Naroda«. (Si.)

opiera się na zapewnieniu danem nam przez 
szefa rządu. Wyrażamy niezłomną nadz eję, żt 
przyrzeczenia te będą w pełni dotrzymane.

W imieniu grupy demokralyczno-narodo- 
wej oświadczył się poseł Głąbiński prze­
ciwko budżetowi. Wywodaił on. że rządy w 
Austrji od wybuchu wojny, wraz z władzami 
woj«koweini. wobec Polaków uprawiają 
wprost nieprzyjazną politykę, nic uwzględnia­
jąca ani programu narodowego Polaków co do 
zjednoczenia i niezawisłości, ani też konsty­
tucją zagwarantwa-nroh praw narodu pol«k:e- 
go w Austrii i uprawnionych żadań Galicji. 
Ponieważ trwa się przy tej polityce. pommM 
wprost odmiennych zanewnień i obietnic rzą­
du a wyrządzone Polakom krzywdy przez 
traktat pokojowy w Brześciu zostały pogłębio­
ne i przed całym światem odsłonięte, stron­
nictwo mówcy zmuszone zostało do stanow­
czej opozycji przeciw temu systemowi i 
jest zdecydowane silnie wytrwać na tem sta­
nowisku. iak długo wobec Polaków stosowany 
system polityki zagranicznej i wewnętrznej 
nie będzie zasadniczo zm’enionv. Obietnicami 
dokonvwanemi przez osobistości, nałeżac« do 
gabinetów każdoczespyoh łub stojących na 
oaele gabindów nie •'a się jego stronnictwo 
w błąd wprowadzić, że obecny premier nale­
żał do rządu który na początku womv i w 
•c:agu woinv. wraz z władzami woi«kowemi 
•zainaugurował złowrogą zmianę systemu wo­
bec Polaków Chociaż nie brakło zanewnień 
przyiasnycb wobec. Polaków i cboeiaż poda- 
nowi nia traktatu brzeskiego, zwrócone prze­
ciw Polakom, z powodu niedotrzymania wa­
runków przez Ukra'ne. nie hedą obecnie prze­
prowadzone. lecz pozostaną in suspenoo, nie 
mvśli stronnictwo mówca wwiagać }ak?ego- 
łtołwiek wniosku z powodu zmiana już za- 
■szłej, wagle^hre »»mierzonej w polityce wobec 
Polaków. Stronnictwo mowey odmawia 
więc budżetu.

Odnośnie do oświadczeń prozy den ta mi- 
nłtsrów zauważa mowro. że kto pragnie rxł- 
koju na podstawię porozumienia, ten musi 
»wiedzieć, jatce ma po«tawić warunki. Bała 
imirirster »praw zagrswiieznvch rzek’, że ni« 
•jest poinformowana o celach woimnach Nie­
miec. Poprzednio mówił o pofeniu na podsta­
wie porozumienia, a zwłasacza Polakom w ko­
misji dełegaoame? dawał zapewnienie, że w 
kwestii polskiej słoi na stanowisku programu 
nreaydenta Wilsona: w ostatniei mowie w Iz- 
b:e Panów zaznaczał łedinrłrewoź. że Polaca. 
adaniem lego, maja zhvt wielkie życzenia i że 
ich zadania musza bać skromniejsze. Domaga­
my się, hv rządy w Austrji uznały zasadę wol­
ności, równouprawnienia > samostanowienia 
ludów — wówcea« rzeczywiście będzie ino&ia 
pokój os;ęignąć.

lamrefc pnad hba P»ów.
Wiedeń, 29. VII. (WTB.) W Izbie Pa­

nów złożył prezes ministrów Hussarek przy 
przedstawieniu nowego gabinetu oświadczenie, 
w którem zaznaczył, jakiemi wytyeznemi kie­
rować zamierza się rząd w swej polityce. Pre­
mier ^podkreślał najpierw, że wojna dla naszej 
grupy mocarstw była od samego początku 
wojną defenzvwną. Go do tego nie ma dla ni­
kogo wątpliwości, który zna poprzedzające 
wojnę wypadki. Państwa centralne każdej 
chwili gotowe są wyciągnąć z tego konsekwen­
cje i zawrzeć pokój honorowy, skoro przeciw­
nicy porzucą swe wrogie zamysły, skierowane 
na nasze zgubienie lub zdruzgotanie. Osiąg­
niemy dobre, honorowy pokój (brawa), a jak 
w wojnie, tak i w pokoju nie będziemy stać 
sami. Sojusz z Rzeszą niemiecką, stworzony 
roztropnością światłych monarchów i polity­
ków. dozna pogłębienia w zrozumieniu trwa­
lej wspólności pokojowej (ożywione brawa). 
)>ecz i stosunki najściślejsze z innymi sławą 
okrytymi towarzyszami broni eheeray serdecz­
nie podtrzymywać. W tera nie ma nie groź­
nego dla innych mocarstw. Treść wojenną 
sojuszu naszego narzucają ma jedynie prze­
ciwnicy. Sojusze nasze co do istoty swej ma­
ją przyłączyć się do organizacji pokojowej 
wszystkich narodów kulturalnych państw po­
jednanych. Prom jer podnosił dalej znaczenie 
zagadnienia finansowego. Rząd usiłować bę­
dzie stworzyć trwałe życie konstytucyjne. Ceł 
ten nie da sie osięgnąć bez załatwienia rozmai­
tych wewnętrznych kwestji podstawowych. 
Rozchodzi się w zasadzie o sprawy ustawo­
dawstwa. Rząd kierować się będzie sprawie­
dliwością najzupełniejszą względem wszyst­
kich. Ausłrja tyiko wtenczas osięgnie swą 
wspólnotę, skoro wszystkim szczepom swej ro­
dziny narodów da prawdziwie wspóiną ojczy­
znę. Lecz do tego celu dojdzie tylko, jeżeli 
sobie uświadomi, że w wartości narodu nie­
mieckiego mieści się praźródło jego potęgi kul­
turalnej (ożywione brawa i oklaski).

Izba rozpoczęła następnie rozprawy Bad 
prowizorium budżetowem.

Ceremonie konsetayjne 
w Warszawie.

W niedzielę odbyła się w Warszawie — 
nie jak mylnie wczoraj donoszono w Mińsku
— konsekracja biskupa dyjecezji mińskiej. 0 
godzinie 10 rano, w pełnej asyście wyszli w 
archikatedrze czterej biskupi, Ich Ekscelencje: 
Ryz — sandomierski. Nowowiejski — płocki, 
Zdzitowiecki — kujawsko - kaliski i Łosiński
— kielecki, z arcypaslcrzem, jako konsekrato- 
rem, na czele w kapach, mitrach i z pastorała­
mi, mając pośród siebie elekta, którego ubrano 
orzv bocznym ołtarza Najświętszego Sakra­
mentu i przyprowadzono przed wielki ołtarz. 
Bullę nominacyjną przeczytał ks. Dr. 0'Rurke 
(dyjec. mińska), bullę instrukcyjną — ks. kan. 
Ciesielski, poczem ks. Z. Łoziński złożył wy­
znanie wiary i przysięgę na wierność Kościo­
łowi i Stolicy Apostolskiej, po którei odbył się 
t. zw. egzamin.

Elekta odprowadzili ks. biskupi I asysta

podczas gdy konsekrator odprawiał ją przy 
wielkim ołtarzu.

Po lekcji przyprowadzono elekta przed 
wielki ołtarz, gdzie legł krzyżem, a biskupi 
z klerem odmówili litanję do wszystkich świę­
tych. Nastąpiło »włożenie rąk« na głowę elekta 
przez wszystkich biskupów, hvinn »Veni Cre-*i 
itor« i namaszczenie głowy i rak. podczas któ­
rego asystenci położyli na głowie i plecach 
elekta księgę Ewangełji.

Nastąpiło poświęcenie pastorału i pierścień 
nia. wręczenie i pocałunek braterski.

Przed Ofiarowaniem pp.: ks. Radziwił­
łowie Albert i Stanisław, hr. Henryk Potocki» 
hr. Leon Lubieński, Roman Jodko-Narkiewic* 
i Władysław Łoziński (ojciec elekta), wszyscy 
z Białorusi przynieśli dary: dwie świece wo­
skowe zapalone, dwa chlebv i dwie baryłki 
wina, które elekt składa na znak wdzięczności 
konsekratorowi.

Odtąd konsekratoę i elekt razem przy 
wielkim ołtarzu odprawiali mszę św. i komu­
nikował! obaj. Po Komunji św. konsekrator 
poświęcił mitrę, którą włożono na głowę elekta 
i rękawiczki, poczem odlivla się intronizacja; 
elekt ubranv w pontvfikalja z pastorałem W 
ręku, zasiadł na »sedia« a konsekrator zain­
tonował »Te Deum«. Elekt przeszedł przez ko­
ściół. błogosławiąc lud w asystencji czterech 
biskupów.

Nastąpiło uroczyste błogosławieństwo iudn 
i kleru przez konsekrtora, następnie takież 
przez elekta, poczem elekt w pontvfikaljach 
trzykrotnie przyklękał przed konsekratorem, 
śpiewając »Ad mułlos annos« na podziękowa­
nie za trudy i ucałował się ze wszystkimi bis­
kupami. na znak pokoju i braterstwa. Nastą­
piło zdjęcie szat kościelnych. Ceremonja 
trwała półtrzeciej godziny. Modlitwy bvlv pei­
ne gorących wezwań i podniosłych symbolów.

Obecni bvłi w asyście: ks. prałat Gałl (ar­
chidiakon i główny ceromonjarz.). ks.ks. pra­
łaci: Brzeziewicz i Kępiński (ad honores). ks. 
redaktor Fajerki (diakon) i klerycy. Poza tera 
asysta księży biskupów i elekta: ks.hs. Płos- 
kiewicz (d. płocka), kan. Wilkoński (djee. 
płocka), prałat Bożek (djee. kideeka), Mali­
nowski (hibelska), kan. Fułman (kuj. kali­
ska). Puławski (sandomierska), Pacewski (lu­
belska).

Na fotelu zasiadł członek Radv regencyj­
ne? J. Ostrowski. W stallach prezes Bady miej­
skiej I. Baliński. Poza tem przedstawicieB 
rządu, ani miasta nie bv)o.

W stallach pierwsze miejsca zajęli: przed­
stawiciele Gica św^ nwnsignor Ratla z sekre­
tarzem swoim, d-rem Eroienegildo Pellegri- 
netti, profesorem seminar jem z Lukki, i ad­
ministrator diecezji lubelskiej ks. pra)at‘ ZL 
Kwiek. Obroni b«łi prałaci i kanonicy ks<ksx 
Łyszkowski. Chdmicki, Marmo, Fiatowski» 
Ponewezvńsiii. Siemiec. Z obcych: kanonicy 
ks.ks.: Radziszewski, magnifieus rektor aka­
demii petersburskiej. Scipio del Campo, dzie­
kan z Siedlec, Filipski. prof. sem. włocław­
skiego. Ludwik Kwiek z Lublina, Rączek i Fał­
kowski. profesorowie akademji petersburskiej* 
i księża: Blmziński z Liskowa. prof. Piotrowski 
z Siedlec, Około-Kułak z Petersburga, Szy«t 
mański i Kopczyński oraz przedstawiciele klet<' 
w ars ze wsk iego.

Ceremoo je przy bocznym ołtarzu prow*- -• 
dzil ks. kan. Ciesielski z Kalisza. Całość c©< 
remon ji prowadzi! ks. prałat Gaik > ‘

Należy zaznaczyć, że pomimo skupienia n* 
wtałej przestrzeni do trmlziesłu osób podwój- . 
nei asysty, w tem sześciu infułatów, zawiły ł 
i skomplikowany ceremoniał ©dbvł sie bez ża- £ 
dnej omySd. Ta niebywała składność nabo- | 
żeństwa jest zasługą głównego ceremonjarza* | 
ks. prałata Galla. i

Kościół zapełnił hid pobożny I praedsfcH j 
wiciele różnych instytucji.

Ba ovas e iaattza día młodzieży.
Z wiełkiem zainteresowaniem śledzi! ni*«, 

wątpliwie każdy, któremu dobro młodego po­
kolenia i rozwój jego moralny na sercu leży, 
zajmujące i trafne uwagi Michał* Z barskiego 
o teatrze dla młodzieży. Cenne wskazówki 
czerpać z nich mogą i autorzy, piszący sztuki 
dla młodszych amatorów, i kierownicy podo- 
hnych przedstawień, a także i amatorzy sami.

Niestety mało bardzo mamy w naszej li-’ 
teraturze dramatycznej sztuk szczególnie dlg 
młodzieży napisanych, * tem mniej zajmują­
cych i łatwych do wystawienia. Życzyćby so­
bie należało, aby powyżej wymienione arty­
kuły przyczyniły się do zachęcenia autorek I 
autorów, ażeby więcej pisywali obrazków dra­
matycznych, komedii i baśni, stosownych dl* 
przedstawień amatorskich, w których bierze 
udział niezgrany i niewyszkolony jeszcze ze-i 
spół młodzieży.

Zanim jednakże owa zachęta odniesie po-, 
żądany skutek, zanim nasi nakładcy ogłoszą - 
najświeższe nowości w uscenizowanych obraz­
kach historycznych, religijnych i społeeznycK 
dła młodzieży, zanim konkurs rozpisany prze* 
Komisję sceniczną Związku Towarzystw Mło­
dzieży wydobędzie na jaw ukryte talenty pi­
sarskie, posługiwać się musimy do czasn tem, 
co j u ż ni a m y gotowe, * pod tym wzglę­
dem w jednym kierunku wskazujemy pewne 
zaniedbanie i zapomnienie. Wystawia się bo­
wiem często owe 5-cio i 6-cio aktowe sztuki, 
nieraz tłumaczone z obcych jezvków, z zahi- 
jająco dhigieml przerwami, koniecznenai do 
zmian dekoracji sceny i charakteryzacji akto­
rów, a zapomina się e tem, że ładny fragment 
z istniejących już utworów poezji naszej dra-\ 
matycznej, ustęp z bandzie} wartościowego, 
dramatu łub komedii większe na młodych, 
widzach wywarłby wrażenie, podobałby sift 
może więcej, a przed ewszysfkíce i zwróciłby 
ich uwagę na cały utwór, do przeczytani*,' 
którego braknie im często sposobności i podw? 
niety.

Twierdzę to na podstawie własnego do*' 
śmadczenia. jakkolwiek, dzieląc się niem, nic' 
uważam siebie z* »lepiej znającą się na tycH>
sprawach«. Kiedy przed ki&unastu Uty



»Balladynę«, »Bok 997«, »Kacpra Kairłińskie-

f'o«, »Halszkę z Ostroga«, »Zaczarowane ko- 
o« itp., wtedy miałam sposobność przekonać 

się w kole najbliższej rodziny, jak podobały 
się te sztuki, jaki obudziły w kw:ntanerach i 
kwartaneracjb zapał i zamiłowanie do litera­
tury, narazie:dramatycznej. Wyciągano książ­
ki z biblioteki, abv dzieła te czytać i przypo­
minać sobie to. co na przedstawieniu nie dość 
Utrwaliło się w pamięci, abv porównać podział 
A<en i aktów, i abv, »last not least« uczvć się 
lętępów ładniejszych na pamięć. Że za tern 
poczęto urządzać przy sposobności świąt i u- 
fócżystości rodzinnych domowe przedstawie­
nia amatorskie, to łatwo zrozumie każdy, który 
wie, że rtHodz:eż w tym wieku nie łubi zatrzy­
mywać się w pół drogi. Przyznaję otwarcie, 
łe przedstawienia, w których kiłkoletnia ama­
torka grała tego samego wieczoru rolę Filona 

Balladyny, lub sekslaner bvl Kacprem Kar- 
ltńskim i piastunką małego Zygmunta, bywa­
ły nieraz bardzo pocieszne — ale nie o to tu 
chodzi. Dzieci uczvły się przez to dobrej polsz­
czyzny, przyswajały sobie znajomość, choćby 
tylko kilku utworów literackich i wypełniały 
czas wolny od zadań szkolnych chyba pole­
cenia godną zabawą.

, To, co w tym razie zyskali młodsi ucznio­
wie, odnosić się także może do starszej mło- 
fflzieży szkolnej, kupieckiej i rzemieślniczej. Je-

ili prawie dla każdej z nich „jest świat sztu- 
i, piękna, pojęć estetycznych zamkniętym", 
jeśli teatr ma ich odrywać od „powszednich 

wrażeń i uczyć szlachetności, urabiać wolę 
i charakter, a przylem przemawiać językiem 
pięknym i literackim“, to pozwółmy naszej 
młodzieży szukać tego wszystkiego w dotych­
czasowej naszej literaturze dramatycznej, w 
Słowackim, Fredrze, Rvdlu itp. Nie kaźmy jej 
grać calvch utworów—temu zadaniu amatorzy 
nigdy nie sprostają — wymaga to zresztą 
kunsztownego aparatu scenicznego z jednej 
ztrouy, a sporej dozy cierpliwości z drugiej. 
JWybierzmy jej bardziej interesujące u- 
«tępy, zwróćmy uwagę na sceny ła­
twiej zrozumiałe, lub zawierające wię­
cej ładnych myśli i szlachetnych u- 
ezuć, oraz na fragmenty, dokładniej charak­
teryzujące daną postać historyczną lub epokę, 
obyczaje i tradycje narodowe. Zmusimy przez 
to tych, którzy w owych przedstawieniach bę­
dą występowali, oraz tych, dla których je u- 
rządzać będziemy, do przeczytania i zastano­
wienia się nad całym utworem, zachęcimy ich 
do poznania innych dzieł tego samego autora 
i może obudzimy w młodzieży zamiłowanie do 
literatury ojczystej, wśród której zabytków I

Smników powinna się czuć jak w własnym 
mu. a które nie rzadko są dla niej »terra in­
cognita", P. C.

niema) błyskawicznie objęła te» pas demi, nie­
tknięty jej stopą od lat czterech, W miastecz­
kach i wsiach między Aisne a Marne widać 
wszędzie te oznaki pospiesznej, gromadnej u- 
cieczki, bezładnej i bezwładnej gospodarki, ja­
ka nastaje. ile razy odezwie się złowieszczy o- 
krzyk wojenny:

— „Les Allemandslśś — „Sauve qui pent! ‘
Pozostali tvlko starcy, a na pytanit. czemu

z innymi nie odbiegli domu i ogrodowizny 
swej, słyszy się stereotypową odpowiedź:

— „Przeżyłem tut3j wojnę X 1870 r. prze­
czekam także i tę nową".

Gorące słońce spala tę zamarłą krainę. 
Nie jest to jednak całun śmierci, jaki okrywa 
poła lejów w miejscach przełamania, albo pu­
stynie nad Somme lub we Flandrji. Tu wy­
da je się jakby ktoś różdżką czarowną wtrącił 
wszystko i wszystkich w sen z bajki. Bo wo­
koło falują bujne niwy przebogatym kłosem 
i trawą, na kuchni stoi naczynie, w którem co 
dopiero przestała się warzyć strawa, tu i tam 
stół nrzvkrvtv do obiadu czy podwieczorku.

Pozatem cisza i pustka. Bo ludzie krvja 
się i stają się niewidzialni; niewidzialnymi 
chcą pozostać przez dzień cały, to jest tak dłu­
go, jak długo patrzyć mogą na nich dziesiąt­

ki oczu zuchwałych lotników, szybujących
bez przerwy i bez opamiętania.

Krvje się przed nim swój i obcy, ludzie i 
zwierzęta, pojazdy i treny i to czvni tę pustkę 
i ciszę złowrogą wśród białego dnia.

Moja droga zwolna zniża się ku brzegom 
mitycznei Marne. Posuwam się z trudem, zbyt 
wiele i zbvt różnorodne przeszkody napotyka­
jąc w drodze.

Ale oto już widzę tę świecącą zieloną wstę­
gę-

Marne!
Uklękam wśród krzaków winnej latorośli 

nietyle dla osłony przed lotnikiem, który opo­
dal kluczy i wypatruje, jak raczej przytłoczo­
ny wrażeniem i jakbv naboźnem wzruszeniem.

Widziałem już wielkie wodv w tym stra­
sznym boju, przechodziłem z Bawarami, i 
Meurthe i Somme i Ancre; byłem nad Wisłą 
i Tagliamento. nad Dunaiem i Dniestrem, ale 
jeszcze żadna płynąca woda nie budziła w 
umyśle moim tego zgiełku myśli 1 odczuć jak 
ta zielonawa wstęga Marnel

Tu pali mnie wprost ból. że staliśmy już 
ongiś raz nad tą wodą i odejść musieliśmy nad 
Aisne.

Jesteśmy tutaj z powrotem. Stoję tu i pa­
trzę wtasnemi oczvma w ten dziwnv l-yijo- 
braz jakby tam w ojczyźnie mei nad Necka- 
rem. a przecież taki inny, tak dziwnie jnny. 
nieswojski.

Francuzi mówią o cudzie Marny. Tak..wo­
dv Marne niosły krew bohaterów i strugi ich 
potu. Wïdz'alv łeb krwawy mozół. Te wody 
płyną ku Paryżowi.

Czv naorawde istnieje cud Marny?...

— • Ka eele Komisji Archeologicznej wpłacili 
łaskawie w dalszym ciągu: pp : radca Bartecki i 
Nowego Tomyśla loO mk ks Beisert z Usarzewa 
5 mk. ks. Jan Bąk z Pleszewa 5 mk Sylwester 
Bizan, dyr. banku w Brodnicy 5 mk. Kazimierz 
Brownsford z Poznania 5 mk Chetkowski z Smie- 
łowa 5 mk Mieczysławoslwo Chłapowscy z So- 
biejuch 500 mk. Chłapowska z Slawian 5 mk ks 
prób. Czapiewski z Szynychu 5 mk Wacław Czer- 
niejewski z Kostrzyna 5 mk ks prób Dratwa z 
Jutrosina 5 mk. ks. prób Gibasiewirz z Siedletni- 
na 5 mk. ks prób. Haas« z Kicina 5 mk Dr He­
banowski z Brzóslkowa 100 mk Wlodx-«laur Hen 
2 Berlin» s rok ks Kpnui z Siemienie 5 mk B 
Kasprowicz z Gniezna iw rok ita. pron nosirzew- 
ski z Biskupic Szalonych 5 mk. Dr. Kubacki z Ple­
szewa 5 mk. ks Ledochowski z Kiełpin 5 mk ks. 
Matyaszczyk z Barcina 5 mk Dr. Mazurkiewicz 
z Samarzewa 5 rok ks prób Nowak z Skarlina 
5 mk. T. Olwianowski z Poznania 5 mk ks. prób 
Panowicz z Chrzypska 5 mk Fr. Płoszyński z 
Czempinia 5 mk Polworowski z Goli 10O mk Po- 
widzki z Poznania 5 mk ks Sikora z Kołaczkowa 
5 mk. ks. Sobeski z Słupy 5 mk Szembekowa z 
Wesołej 100 mk. Stachowski 5 mk. Jan Sterczew- 
ski z Monachium 5 mk. ks prof. Dr Tsczak z Gnie­
zna 5 mk. Walżyk z Berlina 5 mk ks preb. Za­
lewski z Przemeńtu 100 mk. Dr. Zygmunt Zakrzew­
ski z Mirosławie 100 mk Dr. Żółtowski z Wargo­
wa 100 mk., z czego niniejszem z podziękowaniem 
kwitujemy. Przy tej sposobności donosimy, że n- 
rządziłiśmy w Banku Związku Spółek Zarobko­
wych osobne konto bieżące dla Kom Archeologi­
cznej (nr. 67 7S0). na które prosimy wpłacać łaska­
wie dalsze składki Dr J Kostrzewski.

„Cud Mamy.“
Sprawozdawca wojenny dzienników nie­

mieckich Colin Ross ogłasza następujący obraz 
pobojowiska nad Marną, której odcinek obsa­
dziły woiska niemieckie:

„Trzeba było przejść najpierw strefę po­
twornych lejów, potem drugą przeszkód z 
drutu, aby wreszcie stanąć na linji szczególnie 
starannie pobudowanych rowów strzeleckich.

Po drodze mijamy kotlinv rzeczki Vesle. 
pozafrontowy pas etapowy baraków, składów 
1 obozowisk francuskich: same daleko ciągną­
ce się, jednostajne jakby wsi wojenne, wy-

Cłnione regularnie nobudowanemi szopami.
rakami, magazynami. Tu i ówdzie boczna 

droga, tor kolejowy, na którym stały daleko- 
»ośne moździerze nieprzyjacielskie łub obok 
Sałej lotnisko: dzisiaj wszędzie pustka, ani śla­
du żvcia wojennego, jakie tu przed kilkunastu 
godzinami wrzało.

Pole i niwa opuszczone: tu i tam pług, od 
którego może dopiero w ostatniej chwili odcię­
to konie, aby ocalić siebie i na {bliższych.

— „Les Allemands! — „Sauve qui peut!" 
*— „Sauve qui peut!"
Oto słowa goryczy, przerażenia, samoobro-

F. jakie w tej krainie przyfrontowej tysiące 
1 wypowiedziały w czasie po 21. marca b. r. 

Bo wojna, jakby w gigantycznym skoku 
h---------------- -----------------------------------

Nasze sprawy.
— Zmiana własności. Mały folwark w Post- 

Unie pod Sztumem w Prusach Król, około 200 mor­
gów obszaru, z których Bank Parcelacyiny w Po­
znaniu, sw. Marcin 39 blizko połowę wydrenował, 
nabyła p. Juljanna Napieralska z Bierzgłowa pod 
Toruniem bardzo tanio, bo za 95 000 mk. Tradycja 
nastąpiła przed tygodniem a przewłaszczenie w 
tych dniach.

Składki i nokwitowania,
— • Na Bezdomnych zebrano w administracji 

naszej w dalszym ciągn: Dalscy z Kobylogóry .w 
miejsce wieńca na trumnę śp. Heleny Krzemie­
nieckiej z Mikstatu 10 mk. Ks. J Bruski ku ucz­
czeniu pamięci Zmarłego kolegi szkolnego śp. Dr 
Pawła Spandowskiego 20 mk. St. Sczaniecki 10 
mk. Ata Sczaniecka 3 mk. Zyg. Sczaniecki 3 mk. 
Kostunia Sczaniecka 3 mk. Z odczytów nauko­
wych w Jaworowie 11 mk. Zebrane na weselu 
przez Joasię i Romana 25,50 mk. Razem z poprzed. 
kwit. 288 591.94 mk.

— • Na Głodnych zebrano w administracji na­
szej w dalszym ciągu: Wasiela, Krzywin 10 mk. 
Władysławostwo Długiewiczowie. Katowice - Za­
łęże 100 mk. Kantecki, Buk 25 mk. Wl. Szymański 
Berlin 10 mk. Białoskórski 5 mk. Razem z poprze­
dnio kwit. 77 573,59 mk.

$ewe wydawnictwa.
— Tadeusz Żuk-Skarszewski: »Pustka«. 

Opowieść na tle Kartaginy współczesnej — 
Poznań 1018. »Ostoja«. Spółka wydawnicza.

Wśród nowych książek pojawiła się na 
pólkach księgarskich Skarszewskiego »Pust­
ka«, rzecz tem bardziej nowa, że i nazwisko 
autora mało dotąd jej znanem. Jest to. jak 
głosi tytuł, »Opowieść na tle Kartaginy współ­
czesnej«; aktorami jej, w dalszej perspekty­
wie: Berberzy; na bliższy plan występują bi­
dzie, kierujący budową nowego hotelu i goś- 
cie-turyści. Autor rozpoczyna powieść swą 
dłuższym rozdziałem, poświęconym bistorji i 
zwyczajom Berberów, czem przeplata w dal­
szym ciągu całą książkę, rozwijając równo­
cześnie poszczególnych bohaterów tragi-kome- 
dje i życiowe interesy.

I tak przesuwają się kolejno przed nami ów 
uczony niemiecki Dr. Zwang, ofiara wiedzy, 
owi dwaj malarze dekoratorzy ojciec Robin 
i Jean Jacques vel »Ziolona małpa«, artysta, 
»cygan«, dalej sprytni aferzyści Spinelli i 
Vieilieville, romantyczny Oxenstierna, stawna 
jący sobie »balkon z willą« i mały, wierny, a 
dziki Kabvl Wreszcie »tytan«. Mac Gregor i 
»F.łissa« współczesna czyli baronowa Rutos. 
Sama fabuła łączy się ściśle z budową »Grand 
Hotel Hasdroubaàl«, wątek powieści jest . je­
dnakże złożony z tylu poszczególnych nici, że 
trudno byłoby w krótkości treść książki przed­
stawić.

Ogólnikowo możnaby powiedzieć o niej, 
że stronę dodatnią tworzą fragmenty, całość 
jednakże nie jest do poziomu tvchze fragmen­
tów dostosowaną; książce braknie. przede- 
wszystkiem jednolitości, braknie I nji wytycz­
nej, zajęcie czytelnika nie ma skupić się, przy 
czem powieść nie pozostawia też silniejszego 
wrażenia.

Książka ta przypomina obraz, namalowa­
ny barwnie, żywo, powiedzmy nawet jaskra­
wo, ale który, tuż, przed oddaniem go na włas­
ność publiczną, został szybko przetarty ście- 
reczką od terpentyny. Pejzaże, postacie, fakty 
zblakiv, upodobn;ły się do siebie, nie odrzy- 
nają się wybitnie od tła — szkoda!....

Autor nie umiał wyzyskać okoliczności, 
nie umiał przytrzymać wrażenia, spotęgować 
go, narzucić czytelnikowi, on ślizga się raczej

Eo wierzchu, jak jego mistyczne promienie 
siężycowe po gruzach starego miasta, a nie 

chwvta, nie rozpala słońcem wielkiego talen­
tu. Czy posiada talent? Bez wątpienia i może z 
nim dokonać wielkich rzeczy, szczególniej, że 
opiera się na gruntownych studiach i cieka­
wych wrażeniach osobistych, lecz narazie 
książka cierpi na przeładowanie, brak odważ­
nego gestu, owego wyboru między więcej, a 
mniej wartościowcm.

Nastrój nie jest jednolitym, waha się wciąż 
między współczesno-realnym, a fantazyjnym, 
romantyczno-mistycznym.

Charaktery są tylko szkicowane, i te tro­
chę niepewną ręką, nawet baronowa nie jest 
wyraźną, zacierają się raz po raz kontur? jej 
postaci, tak że nie może stanąć na wysokości 
bohaterki głównej. Przy tem przeszkadzają 
sobie wzajemnie z owa Ełissą mityczną. Za 
to forma zewnętrzna nie pozostawia nic do 
nadmienienia, rzecz pisana je«’ ’'"‘ miH» t 
zajmująco - opisy na«;^ ba^e7żXt 
Mozę jednak „.,óoy powstało dzieło o wiele 
doskonalsze, gdyby autor w samem założeniu 
był ujął całość, jako zbiór wspomnień x po-> 
,.tóży, bowiem, jak pa powieść, jest tu zawie- 
le erudycji. Tyift, którzy szukają wrażeń po­
wieściowych przeszkadza materiał naukowy, a 
tym, którzy pragną dowiedzieć się rozmaitych

szczegółów historycznych i ludoznawczych, 
przeszkadza niezmiernie i nuży fabuła. Może 
też wskutek owego skrępowania pierwiastkiem 
powieściowym, autor nie rozwija dostatecznie 
niektórych motywów. Dlaczego np. było kłaść 
w usta Jean-Jacqua, opis obrządków nocnych 
Berberów, a także »Aisaua« dlaczego podana 
dopiero z drugiej ręki w liście Robin‘a? Te sa­
me motvwy rozwinięte wprost, przed oczyma 
czytelnika, bezwątpienia potężne wywrzeć mo­
głyby wrażenie.

Te opisy należą w każdym razie do naj­
piękniejszych kart książki...

„Otoczona kręgiem nostaci niemych, śle­
pa wieszczka uderzyła kilkakroć miarowo W 
bęben... podniosła głowę piękną, śpiżowo spo­
kojną i dźwignąwszy w górę obie ręce, wvcią- 
gniotę i drżące, zawołała głosem... zawodzą 
cym, wpół śpiewnym: . „ . .

Strzeżcie się. strzeżcie, umariej. Księżyca 
nad nią moc, ks;ężvca nad nią dziś blask!.“

Nie brak też w »Pustce« pereł życiowej 
mądrości. nP-: ..Jeśli głupcy zrozumieć nie mo­
gą mędrców, choć ci wyrażają się mądrze, jak­
że mędrcy przeniknąćby mogli zawrotną głę­
binę mvśli głupców, odzianą w słowa głupie!

Najtrwalsze więzy są te.^ których pozornie 
niema, te wiążą na zawsze!“ . .

Zdań takich jest dużo, pk i wiele spotyka 
się poetyckich zwrotów i ciekawych porównań.

Tadeusz Źuk-Skarszewski zamierza W 
czasie najbliższym wydać nową rzecz p. n. 
»P.umak Światowida« — oczekujemy tej z cie­
kawością. ZbigniewTopór.

a sierpień i wrzesień
prosimy zawczasu odnowić 
przedpłatę, która wynosi na 
pocztach za dwa miesiące 
mk. 2.80 z odnoszeniem mk. 
3.08. w Poznaniu w ekspe­
dycji mk. 2 40. w agencjach 
mk. 2.60 a z odnoszeniem 
do domu mk. 280

Administracja.

SKRZYNKA DO LISTÓW
Z żałeaDziękujemy.

stwierdzamy, że tym razem z korespon 
rzystać nie możemy, gdyż wcześniej z innej strony 
nadesłano nam nekrolog, który był jni ustawiony.

' ’ _ p. Boi. Kotn: Komunikacja bezpośrednia 
z Ukrainą jest przywrócona, w Ukrainie samej 
jednakże strajkują kolejarze, tak iż poczta nie do­
chodzi Radzimy odczekać odpowiedniejszej pory 
i następnie wysiać korespondencję wprost a« 
Ode»y. ^^jadyg|aw q . Niech Pan zwróci st< 
do którego z posłów. (K.)

Ksl^i stanu sywiluego.
W dniu 29- Upca zgłoszono:

Służąca Petronela Szekielda 83 lata. Rolnik 
Franciszek Mokracki 32 lata. Selma Pnegmtz t 
rok, 11 dni. Marjanna Gazecka 27 lat. Profesor gi­
mnazjalny Teodor Ernst 62 lata Zamężna PeiaRj« 
Totsdorf z domu Schneider 39 laL Zmęzna Józefa 
Zielewska z domo Wąsowicz 49 lat. Jan LdiausU 
1 rok, 1 mieś. 15 dni Szarlota Patz 2 lata. 11 nues. 
5 dni. Posługaczka Augusta Kelm 28 lat. Ryszard 
Lindner 1 rok, 9 mieś. 27 dni. Hildegardn Beige l 
rok, 29 dni. Posłaniec pocztowy Edward Piotio* 
wicz 13 lat.

_ Do Mikstatu: DzięKi.
: korespondencji ko-

Student teologii
ąołrzehny di wieś »ras iako

korepetytor.
Zgłoś«. do ekitped. Kurjeta Poz-fl 

«Bańskiego pod ar. 8689.

uczeuioa konserwator 
jam muzycznego.\Panienka

poszukuje 
stancji

S* osłem utrzymaniem, caichętnie 
(W pensjonacie. Łaskawe zgłoszenia 
•«pras» do skspedyo)i Kurjerz 
Poznańskiego pod lit. nS517.

Podróżujący ralya.
zbranżypagieru.poirzebny zaraz lub później 
do mego składa. Reflektuio sje tylko ua najoierwsza 
siłę; pensja według zdolności 3600 do 6000 mk. rocznie.

Zgłoszenia piśmienne a podaniem życiorysu i kooji 
świadectw uprasza n3554

F. Kostrzyński, 
burt, skład papierów luksusów. 

Poznań, ul» Berlińska 10.

Potrzebna na wieś po wielkich 
I «akacjach dobrze polecona

Nauczycielka egzam.
lo 2 dz ewczvnek i chłopca, bieału 
r języku polskim, niemieckim 
francuskim. Zgłoszenia z poda 

Tem warunków do Kurjera Poza 
¡»od lit. n35'’3.

Dzietna rutynowana

książkowa

Młody bankowi«:
z cztoroleinią praktyką, po­
szukuje od l. 10. 18 posady

elewa basmui!.
Łaskawe olerlv upraszam 

do ekspedycji Kuriera Po­
znańskiego pod lit. z6052

20—40 mk. dzień.
łatwo i prędko zarób, mocą panowie 
(pani«) wymów. ianm.,obeim. zast 
•olidn. i znan. firmy potsk Artykuły 
bardzo potu one. także nowości. Na­
da je się taż iako zajęcie pobocz. Doi 
pa oopow. 15 fen znaczek. Adres: 
Peataehliewf. 254 P«za*ń-Posen

n8506

potrzeba na Ukrainę (wot. gub.)

do prac biurowych —
polski język konieczność, o ile możliwie 
i rosyjski. Dobni płata, przy wolnem 
utrzymanio Zgłoszenia przyjmuje od 11-1.

ot loffendorfa sr. 31, I. piętro na lewo.
12 pań

io prowadzenia ksiażkowości ame­
rykańskiej, najchętniej z branż« 
sboiowei, potrzebna uraz. Zglo 
iienta z podaniem pretensji przy 
wolnem utrzymania uprasza

Roman Krysiński,
Osłrów-Krempa.

I| gpsmAss ||
MlWIIII'iwWg

Poszukuję zaraz

dzielnych podróżujących.

Poszukuję zaraz

bieglej stenotypistki
i dzielnej z6t13

maqazynierki.
Jan idźkowski, inżynier

Pownań, ul. Snhotna 3.

Hotel
MłąoaMmy c sStl.tdeoi ho- 
loaiaiRym, położony w Bynku 
» mieście Prus Zachodnich o 6ą 
tokoiacb z całkowttem urzżdze- 
ntero jest do nabycia za 180 Out 
mk. przy wpłacie 60.000 mk. Zgłd- 
szeoia orzyjmi« eksped.. Kurjęp 
Poznańskiego pod lit a8634.

składający się z ca 100 skór, 2.90 mir. długi, 
pochodzący z domu hrabiowskiego

I

¡Po łrzebna dobra

krawcowa
imająca krój, do szycia w domu I 
Zgłoszenia z podaniem waiankó«! 

'do Knrjera pod zóS96.

■łody lekarz poszukuje zararj|

zaslenstwa
¡wagi, asystentury. Zghwaeni»l 
■SjHaWS^i' Kamera pd aMŻ»|

Jan Idźkowski, inżynier,
Poznań, ulica Szkolna 3.

18I12

Ucznia
z wykształceniem szkoły średniej lub gimna­
zjum przyjmie 8640

Rolnik w Inowrocławiu.

Poszukuję zaraz n364t

panienki

Ü »
nS5l5

K. flaflrzslcffskl Berlińska 20 
Wys. parter.

Kupuję- w«BB>ÓW-
każdą tlośo ,,SU1

osłów, koni z
i źrebiąt ś

J.Posłuszny, Gniezno 
WarąsawskaSO. Telefon 411 
Przy nieszczęśliwych wrpadkaob 
proszę donieść mi telefonicznie. PASY

Dwuch studentów lub 2 panienki przyjmie się . B- A O Al

na stół i stancjo
zapewniając macierzyńską opiekę. Łask, zgłoszenia
upr. sią do ełupag. Kurjara JPoza. pod c dlJUk

z dobrego domu do mei dioserji

Ł Chmielewski, Rozdzin,
p. Schoppinitc O/3.

ŚRODKI przee>
H«goniuP«»®S
OLIWY i H«'/" 

do masz** 
smarowidła

na osi« 
opakunk' 
OLEJ nr-

i skóry >ł!* 
n36l’

dostarcza tanio
CKI7VM INTERES TECHNICZNY w OSTROWJP 
ŁHIZ. I I ■ (Ostrowo Bez. Posen). Telefon nr.
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